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Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 1.50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887 n Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego sirdmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Reúaltor thołiednaiD! Czwartek stycznia

AJENCYÏ1< U R Y E R A PO ZN AŃ S KIE G O :
_ _ _ _ _ _ _ STANISŁAW GRYGLEWICZ z Poznania.

Raichmann i Freudler. w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mossew Berlinie, Fraukfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium. Norymberdze, l*radze, Strassburgn, Stuttgardzie. Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — Haasenstein A Vogler: 
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POZiiańf 19 stycznia.
(Niezmieniona -ytmtcya polityczna: zobopólna nie
ufność pomiędzy mocarstwami i zaręczenia poko 
jowe. — Niepewność egzystencyi gabinetu Guble-

A Gniewy włoskie z polityki niemieckiéj; po
kojowe usposobienie cara : zastój w kwestyi buł
garskimi; strejki w Belgii ; pomyślny dla gabinetu 
greckiego rezultat wyborów parlamentarnych. —

Otwarcie sejmu szwedzkiego.)

Ustawiczne zaręczenia pokojowe a obok 
tego objawiająca się na każdym kroku 
nieufność i /.obopólne podejrzliwości mo
carstw europejskich — to stała cecha 
obecuéj sytuacyi politycznéj i zawsze 
powtarzająca się piosnka na różne tony i 
modulacye od czasu kongresu berlińskiego. 
Ks. Bismarck zaręczał po kilkakroć w 
swych mowach w parlamencie niemieckim, 
że Niemcy nie zaczepią Francyi a mimo 
to organa jego nie ufając pokojowym za
pewnieniom prasy francuskiój, z wytrwa
łością godną lepszej sprawy zapisują ka
żdy choćby uajniewinuiejszy objaw, ma
jący dowieść, że republika zabiera się 
do rychłego odwetu. Korespondent pa
ryski „Neue Pr. Ztg“ i „National Ztg“ 
twierdzą, że to wszystko, co się mówi i 
pisze we Francyi, jest tylko obłudą. — 
„Rządowe sfery francuzkie — tak czyta
my — nie są tak naiwne, ażeby w sło
wach kanclerza nie miały dopatrzeć się 
groźby. Rząd francuski jest w rzeczy
wistości zaniepokojony gromkiemi słowy 
księcia Bismarcka głównie z tego powodu, 
że wojna byłaby chwilowo nie na rękę 
Francyi. Idea odwetu przeszła w krew 
i soki narodu francuskiego. Nie napróżno 
żąda jenerał Boulanger 400 milionów fr. 
na dokończenie uzbrojeń wojska, forty- 
fikacyi i marynarki.“ Korespondent „Nat. 
Zeitung“ wie dokładnie, co na posiedze
niach tajnych różnych stronnictw się mówi. 
Opowiada on, że na posiedzeniu pajtyi 
radykalnéj Clemenceau i inni członkowie 
nawoływali do glosowania za projektem 
rządowym, domagającym się kredytu na 
tajne fundusze. Korespondent nie byl 
jednak dobrze poinformowany, bo projekt 
rządowy, nad któróm Izba deputowanych 
obradowała w poniedziałek zyskał zale
dwie 26 głosów większości, tak, że gabinet 
Gobleta o mało co nie runął. Z wnio
skiem o odrzucenie kredytu wystąpił czło
nek skrajnéj lewicy, Achard. Radykali 
rozbili się na dwie części. Jedna część 
dowodziła, że żądanie tajnego funduszu 
jest niegoduém rządu, chcącego uchodzić 
za postępowy; przemógł jednak Clemen
ceau i Pelletan, wywodząc, że jakkolwiek 
instytucya tajnego funduszu jest niena
wistną w kraju wolności, to w chwili tak 
krytycznéj, w jakiéj się Franc,ya zuajdu 
je, byłoby niepatryotycznie obalać gabinet, 
który później przy ważniejszych sprawach 
będzie można łatwo usunąć. Wydano za
tem hasło, ażeby każdy ze zwolenników 
partyi glosował wedle przekonania. Mi 
nisterstwo Gobleta ocalało, ale pozostaje 
nadal pod obuchem laski i niełaski rady 
kałów.

Niedokładnemi są także informacye 
korespondentów’ gazet berlińskich co do 
kredytu na marynarkę francuską. Na 
wczorajszém posiedzeniu Izby deputowa 
nych cofnął minister marynarki dawniej
szy swój wniosek i oświadczył, że żąda 
tylko rozdzielonego na lat kilka nadzwy
czajnego kredytu, z których żaden nie 
przekroczy sumy 4 milionów rocznie.

Wracając do pierwotnego założenia, 
zapisujemy, że, jak donosi petersburski 
korespondent „Köln. Ztg.“, car rosyjski 
ma być po mowie ks. Bismarcka nadzwy
czaj pokojowo usposobiony. Miał on podczas 
noworocznéj (rosyjskiej) recepcyi rozmawiać 
przyjaźnie z ambasadorami Niemiec i Au
stryi, a mianowicie wyrażać się bardzo 
pochlebnie o cesarzu Wilhelmie i jego po
lityce. To urzędowe manifestowanie po
koju nie przeszkadza jeduak prasie ro
syjskiej wywoływać dawnych nieufności 
i stroić ustawicznych umizgów do Fran
cyi. (Zobacz artykuł wstępny : „Glosy ro
syjskie o obeeném położeniu polityezuém.“)

We Włoszech wzmaga się coraz wię
ksze niezadowolenie z polityki księcia 
Bismarcka i to nie tylko wśród opozycyi, 
ale nawet w sferach rządowych. Zani
towaliśmy już dawniej, co pisze pólurzę- 
dowy „Popolo Romano.“ Drugi, również 
inspirowany organ, „Opinione,“ gniewa 
się, że kanclerz niemiecki wspomniał tylko 
pobieżnie o Włochach i dodaje, że dyplo
maci co innego myślą, a co innego 
mówią.

Kwestya bułgarska, poruszająca z je- 
dućj strony ustawiczuie sprężyny dyplo
matyczne, nie posuwa się sama naprzód. 
Położenie jest takie, jakióm było przed 
kilku tygodniami. Pogłoska, jakoby Ro-

sya miała wystąpić z nowym kandydatem 
do tronu bułgarskiego, nie sprawdza się 
tak samo, jak i druga wieść, jakoby mo
carstwa zaproponowały pośrednictwo w 
kwestyi bułgarskiej cesarzowi Wilhelmowi, 
lub też Papieżowi Leouowi XIII. Jak
kolwiek nie wykluczoną jest możliwość, 
że car będzie zniewolony przedstawić 
kaudydata do tronu bułgarskiego, to obe
cnie nic jeszcze o tćm nie słychać. 
Książę Dadian stoi dotąd na liście kan
dydatów ; kandydatury księcia Ferdynan
da Koburskiego nie brali na seryo sami 
Bułgarowie, a książę Leuchtenberg sam 
się zrzekł ofiarowanej korony. Mocar
stwa zgodne są z sobą w tym punkcie, że 
iuicyatywa powinna wyjść od Rosyi; peters
burscy jednak politycy nie tracą nadziei, 
że wypadki w Bułgaryi wezmą taki 
obrót, że sama Rosya będzie zniewoloną 
interweniować. Pobytu Cankowa w Ca
rogrodzie nie należy wprawdzie lekcewa
żyć, ale nie można go także przeceniać. 
Wedle telegramu ajencyi Havasa, miał 
zwolennik teu rosyjski oświadczyć w obec 
zamieszkałych w Carogrodzie Bułgarów, 
iż ma nadzieję przy pomocy Porty ure
gulować kwestyą bułgarską. Były wy
słannik turecki, Gadbau pasza, ma być 
znów w wielkich łaskach u sułtana a 
ajenci rosyjscy rozszerzają wieści, że 
Gadban powróci do Zofii. Notujemy 
przy tóm wiadomość, że w dniu wczoraj
szym miała wreszcie deputacya bułgar
ska posłuchanie u ministra włoskiego 
spraw zagranicznych. Do tej chwili nie 
odbieramy bliższych szczegółów z au- 
dyencyi. W tych dniach przybędzie do 
Carogrodu komisarz angielski w Egipcie, 
Drummond Wolff; wczoraj przejeżdżał on 
przez Wiedeń. Nad Złotym Rogiem roz
grywać się będzie równocześnie z kwe
styą bułgarską i sprawa egipska.

W Belgii przybierają znów bezrobo
cia groźny charakter. Podług telegramu 
brukselskiego, miały miejsce manifestacye 
w Machines au Pont, w których wzięło 
udział 4000 robotników z kopalń węgla, 
i w których żądano ogólnego prawa gło
sowania i ustanowienia sądów polubo- 
wych. W kopalniach węgla w Charleroi 
wynosi liczba strejkujących robotników 
2000. Do „Berliuer Tagebl.“ donoszą z 
Brukseli, że na wczoraj zapowiadały pi
sma socyalistyczne ogólny strejk wszyst
kich robotuików w belgijskich kopalniach 
węgla, w ozem 60,000 robotuików udział 
weźmie ; rząd przedsięwziął z powodu te
go najobszerniejsze środki bezpieczeństwa.

Wybory parlamentarne w Grecyi wy
padły na korzyść gabinetu. Wedle zna
nego dotąd rezultatu rozporządzać bę
dzie w sejmie minister Trikupis znaczną 
większością.

W dniu wczorajszym otwarty został 
sejm szwedzki. Król Oskar wygłosił mo
wę tronową, poświęconą wyłącznie spra
wom krajowym. Król zadowolony jest z 
pomyślnego stanu, w jakim się skarb 
znajduje; żniwa zeszłoroczne byty dość 
dobre, ucierpiał jedynie handel i przemysł 
z powodu zastoju, dającego się we zuaki i 
innym także państwom europejskim. Mowa 
tronowa zapowiada kilka projektów do 
ustaw, jak to nową ustawę prasową i re
formy w dziedzinie ustawodawstwa.

* Walne zebrania przedwyborcze 
odbędą się w niedzielę dnia 23 btn.:

W Poznaniu w Bazarze o godz. 5 
po południu.

W Kościanie na sali p. Kurcze
wskiego o godzinie 3 po południu.

W K r o b i na sali p. Śliwińskiego 
o godzinie 3 po południu.
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Korespondent z Kościerzyny do 
„Westpr. Volksbl.“ potwierdza wiado
mość o zakupieniu od p. Zaleskiego ma
jętności Lipusza na cele kolonizacyjne, i 
dodaje zarazem nową wiadomość, że ko- 
misya kolonizacyjna nie chciała się zgo
dzić na kupno majętności rycerskiej Obo- 
zina (Locken) pod Skarszewom, należą
cej do księżnćj Maryi Ogińskiej z Na- 
rzymskieb.

Koło polskie.

Berlin, 18 stycznia.
Na wczorajsz6m pierwszem posiedze

niu Koła sejmowego wybrano przez akla- 
macyą dotychczasowe prezydyiun :

Dr. Szum a n, prezes.

Czlouek Izby panów L. Śląski, wi
ceprezes.

Ks. kanonik N eji b a u e r i Fr. B rze
śki, sekretarze.

Kwestorem jest (poseł ksiądz Ostro
wic z.

Do komisyi parlameutarnéj wybrani 
posłowie:

Ks. dr. S t a b l e w s k i, 
Wierzb i,ń ski.

Zastępcami:
Ks. dr. J a/ż d z e w s k i,
C z a r 1 ń s k i.

Pamięć zmarłych posłów ś. p. Ł y - 
skowskiego i -Kan taka uczciło 
Koło po przemówieniu prezesa powsta
niem z miejsc.

Do komisyi sejmowych wstępują : 
do petycyjnéj: Różański, 
szkólnéj : ks. N e u b a u e r, 
budżetowej : M a g d z i ń s k i, 
rugów wyborczych. Różański. 
Dzisiaj odbędzie się także posiedzenie

Koła.

Zapowiedź ustaw wyjątkowych w Irtaiyi
i kłopoty gabinetu Salisburego.

Na Irlandyą ciężkie przychodzą zuów 
czasy. Wczorajszy telegram londyński, 
osnuty na wiadomości „Standarda“ zapo
wiada wyjątkowe ustawy na wyspie mę
czenników i rządy tćrorystyczne na po- 
dobę dzikiej uiegdy1 gospodarki Crom- 
vella. (Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego). Lordowie wypę
dzają z siedzib nie; mogących zapłacić 
czynszu farmerów. W dobrach Gleubeigh, 
hrabstwie Kerry podpalają ajenci landlor- 
dowcy dachy nacF glo ami nieszczęśliwych 
dzierżawców i tym .¡osobem zniewalają 
ich do opuszczenia domów. Wygnane ro
dziny składają « się z sześciu, ośmiu i 
dziesięciu osób, ludzi biednych, nędznie 
przyodzianych. Liga irlandzka nawołuje 
ludność do umiarkowania, ale rozpacz 
nie przebiera w środkach. W wspo- 
mnianéj majętności Gleubeigh lud schro
nił się w góry i stacza z nicbgłazy 
na głowy oblegających żandarmów i 
policyi. W domu jednego z dzierżaw
ców umierało dziecko, ajent kazał drzwi 
zabić; nieszczęśliwa matka pochować mu
síala zmarłe dziecię w świńskim barłogu. 
Byłoby przyszło do krwawych zajść, gdy
by obecny na miejscu poseł irlandzki 
Harrington nie zawezwał ludu do spokoju. 
W iuném jeszcze mieszkaniu dzierżawcy 
leżała umierająca matka kilku drobnych 
dzieci, ale i tutaj surowość prawa prze
mogła nad ludzkióm uczuciem — dzier
żawcę wyrzucono z mieszkania.

Grozę tę położenia zaostrzyć jeszcze 
bardziej pragnie gabinet Salisburego no- 
wemi ustawami wyjątkowemi, ale nie zdo
ła zabić du ha narodu irlandzkiego, któ
ry już gorsze i cięższe przechodził próby 
ogniowe. Liga irlandzka nie upada na 
du<hu, Dillon i iuni jéj członkowie pro
wadzą daléj legalną opozycyą, a popiera
ni są przez najwyższych dostojuików Ko
ścioła katolickiego. Nie małe to szczę
ście dla Irlaudyi, że sam gabinet toryso- 
wski poczyna się chwiać. Wystąpienie 
z gabinetu lorda Churchilla podcięło jego 
żywotność, a śmierć lorda Iddesleiglia no
wy zadała mu cios. Konsternaeya w o- 
bozie torysów jest ogólna, a byłaby je
szcze większa, gdyby nie ta okoliczność, 
że liberalue stronnictwo Gladstona tak 
samo jest rozbite. Rokowania partyi téj 
ze secesyouistaini liberaluymi spełzły na 
niezém; p. Chamberlain wypiera się sta
nowczo zdań, wkładanych mu w usta 
przez Irlandczyków; Gladstone ogłasza 
publicznie, że nie myślał ani na jotę od
stąpić od programu home-rule, a ta bez
silność skutkiem niejeduomyśluości skłania 
wielu członków do szukania nowych dróg. 
Drogi te zwracają się w kierunku miłym 
p. Chamberlainowi, podniesiono bowiem 
hasło, że kwestya agraryjna w Anglii 
powinna być wcześnięj załatwiona, niż w 
Irlandyi. Zrobić każdego robotnika po
siadaczem kawałka gruutu, to ostateczny 
cel téj agitacyi. Są to wszystko idee, 
które w kołach torysów poczytywauo za 
zgubne, lecz nie miano dość energii, aby 
im przeciwdziałać. Wobec tych prądów 
strounictwo konserwatywne zwraca pono
wnie swoją uwagę na lorda Churchilla. 
Istnieją pewne objawy, świadczące, że 
obóz starych torysów gotówby mu wszy
stko przebaczyć, gdyby tylko chciał ra
tować sytuacyą i niedopuścić do upadku 
gabinetu zrekonstruowanego. Zdaje się 
też, że do ponownéj zgody Salisburego 

1 z Churchillem nie tak prędko przyjdzie

a przegrana w polityce bułgarskiej spro
wadzić może łatwo upadek gabinetu tory- 
sowskn go.

Głosy rosyjskie o obecnem położeniu 
politycznem.

Jakkolwiek do głosów dziennikarskich 
nie zwykliśmy przywięzywać wielkiej 
wagi, bo w sprawach politycznych w dzi
siejszym ustroju państw nie decyduje opi
nia publiczna, jeuo rządy, nie od rzeczy 
jest jednak raz po raz przysłuchać się 
temu, co pisze prasa, mianowicie rosyjska 
o obecuój sytuacyi międzynarodowej, gdyż 
w Rosyi przy polityce zmiennej i robiącej 
ustawiczne ewolucye, głos ten opinii 
bardzo często zaważa na szali i nadaje 
ton i kierunek wypadkom. I tak kore
spondent carogrodzki „Mosk. Wiedom.“ 
roztrząsając stósunek Rosyi do Anglii, 
tak pisze:

Wszelkie sposoby drażnienia Rosyi przez 
Albion od początku przesilenia aż do obecnćj 
pory, rozbiły się o rozumną, długotrwałą 
cierpliwość pierwszśj, która zniszczyła pożą
dliwe zabiegi Anglii o zawładnięcie morzem 
Srodziemnem. Obecnie Anglia zupełnie jest od
osobniona. Francya i Niemcy, tak wielce ró
żniące się w swych dążnościach politycznych, 
z jednakową gorliwością starają się o zjedna
nie sobie współczucia Rosyi. Sułtan, nie bio- 
rąc w rachubę jego nowych napadów anglo- 
filstwa, głośno wyraża swą sympatyą dla Ro
syi. Austrya, uważając się bez Bismarcka 
za zero, rejteruje, nie kłopocąc się o sojusz 
z Anglią. Wiochy podążają za Austryą.

Odosobnienie Anglii, obezwładniając ją, da
wało nadzieję, że jój intrygi poduszezania kno
wania rewolucyonistów bułgarskich, które ża
dną miarą nie mogą być poparte prawdziwą 
siłą, przestaną nareszcie bruździć w rozstrzy
gnięciu kwestyi bułgarskiej.

Z chwilą zakończenia kwestyi bułgarskiej, 
Anglia utraci sposobność zawładnięcia morzem 
Śródziemnem. Salisbury widzi, że taka dobra 
okazya wymyka mu sie z rąk, nie dając możności 
wypełnić chociażby cząstki programu Beacons- 
fielda. W owćj chwili właśnie przyszła mu 
do głowy przewrotna myśl uczynić sułtana 
narzędziem na jego własną szkodę. A więc 
straszy sułtana różnemi widmami rewolucyi. 
co podda go wpływom Anglii, która zmusi 
nareszcie padyszacha do wezwania Battenberga 
do Zofii. W gruncie rzeczy Battenberg nie 
ośmieli się przybyć do Zofii, gdyby go nawet 
Porta z namowy Anglii zawezwała. Gdyby 
się zaś to wbrew przewidywaniu stać miało, 
to Porta poniosłaby niezliczone straty i nie
szczęścia. Utraciłaby wówczas morze Śró
dziemne, uległaby najazdowi Anstryi, a sta
nowiąca dla niej kwestyą życia przyjaźń Ro
syi, z którśj obecnie korzysta, zamieniłaby się 
w nienawiść otwartą. W cóżby się wówczas 
obróciło cesarstwo otomańskie? Miejmy na
dzieję, że Turcy nie będą tak nierozsądni, 
aby wlasnemi rękami zburzyli swoje państwo.

„St. Petersb. Wiedomosti“, zastana
wiając się nad stosunkami Rosyi do Nie
miec, tak wywodzą :

Jeśli przypuścić można, że Rosya zaczęła już 
krok bowy bez określonego politycznego pro
gramu. lub, że zostało puste miejsce na za
pytanie: „Co robić?“ to ks. Bismarck bar
dzo na czasie zapełnił owę lukę. Powiedział 
co mamy robić, a z dziesiątków szerokich 
ram gazet berlińskich, poświęconych mowie 
jego w Izbie, wyciągnęliśmy głównie dwa 
wnioski. Po pierwsze : ks. Bismarcka nic nie 
obchodzi austryacko-rosyjskie współzawodni
ctwo na półwyspie Bałkańskim i po drugie: 
bardzo mu zależy na tern, aby Anstro-Węgry 
pozostały silnćm wojennem państwem, zacho
wując godność oręża kierowanego z Berlina 
w okrzyczanych kombinacyach przymierza po
trójnego. Czyli innemi słowy: Niemcy nie 
będą zbrojną ręką pomagały Anstryi w poku- 
szeniach jej przeciw Rosyi na Wschodzie, 
lecz bronić ją będą wtedy — gdy Rosya 
weźmie się do zupełnego jej zgnębienia. Ro
syi zatóm pozostawia się prawo żądać od 
Austryi, co ehce, byle nie drogą zwycięskiej 
wojny.

O stosunku Rosyi do Francyi i Au- 
stro-Węgier tak pisze „Nowoje Wremia“:

Każdy naród ma swoje dobre strony. Ma
łe narody wyróżniają się z pomiędzy innych 
tem, że są mściwe. Francuzi po dwakroć w 
bieżącćm stuleciu nachodzili nas wielką falą, 
W r. 1812 żołnierze francuscy byli w Mo
skwie i zniszczyli całą przestrzeń od granicy 
do Moskwy. Podczas kampanii krymskiej nie 
tylko Napoleon III, ale i prasa burzyły 
społeczeństwo francuskie przeciwko Rosyi. 
W r. 1863 Francuzi współczuli z Polakami, 
i cieszyli się z naszych nieszczęść. Wszyst
ko to wszakże minęło. Społeczeństwo rosyjskie 
ma nawet sympatyą dla Francyi, jak gdyby 
nigdy nic pomiędzy nimi nie zaszło. Z Wę

grami jest inaczej. Nie mogą nam darować r. 
1848, chociaż armia nasza sympatyzowała 
wówczas więcej z Węgrami, niż z Austrya- 
kami. Ten mały naród nie przestaje pałać 
żądzą zemsty.

Obecnie nastrój jest taki, że względna ba
gatelka może wywołać wojnę. Oto, dla cze
go w takim stanie rzeczy wygra ten, co zdo
będzie się na cierpliwość i nie będzie trwonił 
sił na osiągnięcie celów podrzędnych. Pań
stwa europejskie odgrywają równocześnie rolę 
ryb i rybołowów. Sytuacya nader trudna. Nie
jasność ewentualnych wypadków zależy naszćm 
zdaniem i od tego, że ani losy Bułgaryi nie 
dają się określić, ani tóż stosunki wzajemne 
naszych królestw i księstw półwyspu bałkań
skiego dają się ująć w jakąś ścisłą formułę. 
Stósnnki Rumunii, Serbii i Bułgaryi nie są 
zbyt przyjacielskie. Kealicya wszakże tych 
trzech krajów stworzy siłę, z którą wypadnie 
się liczyć. Koalicya taka może śmiało wysta» 
wić sześć korpusów, ale dla dla którego z tych 
państewek może być pożyteczną, niech decy
dują nasi politycy.

Lwów, 17 stycznia.
(Z sejmu. — Termin zamknięcia sejmu. — Pogrzeb 

dr. Zuckera.)
(a) Dziś toczyła się w sejmie dyskn- 

sya nad znanym wnioskiem ks. Adama 
Sapiehy w sprawie nauki języka niemie
ckiego w szkołach średnich. Jako ko
misarz rządowy fungował radzca szkólny, 
p. Czarkowski.

Pierwszy zabrał głos poseł hrabia 
Wojciech Dzieduszycki, ubolewając 
przedewszystki6m, że młodzież nasza nie 
ma dostatecznej znajomości języka nie
mieckiego, a przecież znać trzeba jeden 
z czterech języków zachodnich, inaczej 
bowiem stoi się na niższym poziomie nau
kowych poglądów. U nas zaś przede- 
wszystkiem potrzeba znać język niemie
cki. Mówca godzi się z treścią sprawo
zdania komisyi. (Zobacz korespondecyą 
lwowską we wczorajszym „Kuryerze.“) 
ale poddaje surowej krytyce obecny sy
stem naukowy, nazywając go nieprakty
cznym, sądzi zatem, że należałoby obmy- 
śleć w tym kierunku środki zaradcze. — 
Następny mówca, książę Jerzy Czarto
ryski, zwraca uwagę, że nie idzie tu 
o lepszy system naukowy, lecz o język 
niemiecki, mający u nas swoję odrębną 
cechę i osobne dzieje. Raz dodatnio, to 
znowu ujemnie wpływał on na nasz kie
runek narodowy i polityczny. Od tej 
niewoli wyswobodzeni zostaliśmy Wyso
kiem poczuciem sprawiedliwości i wolą 
Monarchy — jednakowoż tendeneye ger- 
manizacyjne pozostały. Oceniając na
leżycie wartość języka niemieckiego 
dla nas, należy nam dążyć do jego 
lepszej nauki sine ira et studio, to jest 
bez gniewu, ale i bez zbytniej gorliwości 
dla przypodobania się chwilowym prądom. 
Należy jednak widzieć w t6m jedynie 
sprawę szkolną i jako taką załatwić ją 
sumiennie. Zdaje się, że sprawa ta stoi 
w ścisłym związku z ogólną reformą 
szkolnictwa średniego. Mówca czyni za
strzeżenie, iż rozwój nauki niemieckiego 
języka powinien być uskuteczniony bez 
uarażenia praw i godzin języka wykłado
wego i bez spuszczania z oka potrzeby 
uczenia się drugiego języka krajowego. 
Zresztą nie podziela mówca żadnych 
obaw i oświadcza się za wnioskami 
komisyi.

Trzeci mówca prof. dr. Zoll odpowiada 
kiiku słowy hr. Dzieduszyckiemu. którego 
przemówienie mogłoby wywołać fałszywy 
sąd, jakoby wcale nauczyciele naszych 
szkól średnich nie pełnili swych obowią- 
ków tak, jak nauczyciele innych krajów 
koronnych. Zarzut to niesłuszny. Mówca 
poduosi, że dawniej starano się o to, aby 
uczniowie umieli język łaciński, obecnie 
zaś starają się o to, aby uczuiowie r o- 
zumieli język łańciński, żeby poznali 
piękną stronę znakomitych klasyków. Na- 
stępuie oświadcza mówca, że jeżeli bę
dziemy mieli dobrego nauczyciela do ję
zyka niemieckiego, natenczas i uczniowie 
będą mogli więcej korzystać. W obec 
tego zaś, że komisya dąży w swych 
wnioskach do tego celu, oświadcza się za 
temi wnioskami.

Zabiera powtórnie glos hr. Wojciech 
Dzieduszycki i odpiera zrobiony sobie za
rzut, iż pragnął poniżyć nauczycielstwo 
szkól' naszych. Mówna pragnie tylko 
zmiany systemu nauki.
¿jP.gM a j e r konstatuje, iż słyszał wiele 
rzeczy, nie należących tutaj, nie mają-
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cych związku z przedmiotem i zaznacza, 
iż zapatrywaniem komisji szkóluój jest, 
że znajomość języka niemieckiego po
służy nam do podniesienia uaszej naro
dowości.

Komisarz rządowy p. Czarkowski 
zaznacza, że ze stanowiska rządu nie mo
że jak tylko przyklasnąć postawionemu 
wnioskowi. Nie sądzi jednak, aby 
nauka języka niemieckiego i system 
nauczania wpływał w tak wysokim 
stopniu — jak w Izbie wspominano — 
na brak dostatecznej jego znajomości. 
Mówca staje następnie w obronie systemu 
nauczania w ogóle, i stara się wykazać, 
że system ten nie jest najgorszy, a pod- 
daje krytyce projekta przez uiektórych 
mówców w Izbie stawiaue, którzy wyzy
skali wszystkie ujemne strony, a nie 
podnieśli wcale, albo tylko słabo, strony 
dodotuie. Wracając do języka niemie
ckiego, wyraża tak wnioskodawcy jak i 
komisji uznanie.

W końcu zabrał głos sprawozdawca 
prof. dr. Czerkawski i zaznaczywszy, ze 
nikt przeciw wnioskom komisyi uie wy
stępował, odpowiedział kilku słowy lir. 
Dzieduszyckiemu. W końcu przy jęto wnio
ski komisyi, które Czyteluikom znane są 
z wczorajszej korespondencji.

Sejm obradować będzie do duia 25 
b. m., Rada państwa zbierze się bowiem 
juz 28 b. ni. Dyrektor kauc- lory i Rady 
państwa, rad/.ca sekcji dr. Blumenstock, 
rozesłał juz posłom zakomunikowany mu 
przez marszałka dr. Smolkę porządek 
dzienny pierwszego posiedzenia.

Pogizeb ś. p. dr. Zuckera odbył się 
wczoraj po południu przy udziale licznój 
publiczności. W orszaku żałobnym znaj
dował się także Namiestnik, Marszałek 
krajowy, lir. Tarnowski, wielu posłów, 
członaowie Rady miejskiój, oraz repre
zentanci rozmaitych korporacyi.

niŁmc y.
* Berlin, 18 stycznia. Dzisiejsza 

„Germania“ zamieszcza odezwę wyborczą 
stronnictwa centrum, podpisaną przez ba
rona Aretiua, hr. Ballestrema, hr. Berns- 
torffa, barona Franckensteiua, Leudera, 
dr. Liebera, dr. Reichenspergera, dr. 
Waldburga i dr. Wiudthorsta. Centrum 
występuje i tym razem przed wyborcami 
z temi samemi hasłami, w imię których 
oduisło już tyle i tak świetnych zwy
cięstw. Odezwy innych stronnictw zaj
mują się wyłącznie kwestyą wojskową ; 
odezwa centrum idzie dalej. Frakcya ka
tolicka wypowiada zdanie, że nie chodzi 
tutaj jedynie o kwestyą wojskową, że 
przy nowych wyborach rozstrzygać się 
będzie sprawa koscielno-polityczna i cały 
społeczny rozwój Niemiec. Wobec tych, 
którzyby pragnęli katolicką ludność Nie
miec ukołysać, do snu śmierci, wystarczy 
wskazówka centrum, że większa część 
ustaw majowych dotąd nie straciła mocy 
obowięzującej. Centrum zwraca słusznie 
uwagę na to, że gdyby rząd zyskał w 
nowym parlamencie większość po swój 
myśli, o usunięciu ustaw Rzeszy dotyczą
cych kulturkamfu nie byłoby mowy. Na
wet reformy społeczne, które są niezbędne 
w obec piętrzących się katastrof, spełzną 
na niczóm, jeżeli ster spraw ujmie w swe 
ręce stronnictwo, składające się z żywio
łów środkowych. Centrum oświadcza w 
końcu, że nie pragnie osłabienia rządu, 
lecz że w obee absolutnych rządów, po
pieranych przez serwilistyczue stronnictwa, 
nie może poświęcić najświętszych praw 
narodu. Bliskie wybory pokażą, po czy- 
jój stronie zostanie zwycięstwo.

— Wiadomość, jakoby pre
zydent miasta Frankfurtu n. M., dr. 
Miquel, miał się zrzec tego urzędu, 
aby zyskać więcej czasu do prac parlamen
tarnych, jest bezpodstawną. Wiadomość 
tę podała pierwsza „Koelu. Ztg.“ — We 
Frakfurcie rozrzucano juz dodatek nad
zwyczajny „Frankf. Journal," w którym 
donoszono urbi et orbi, że dr. Miquel i

(35) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)
---------j*—t-i-j----------

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 14.)
— »Fajny bnł“ pan, — wzdychając 

rzeki żyd, i zgarnąwszy pieniądze, wy
tarł nos głośno w połę zaświegotanego 
łapserdaka.

Gdy jednocześnie z pieniędzmi otrzy
mała isprawnikowa i owę ofiarną listę, 
omal że nie zemdlała, wyczytawszy z niój 
impertynencką „ofiarę“ bezceremonialnego 
doktora, a że nie zemdlała, to dla tego 
tylko, iż wylewający się potok obelżywych, 
oburzeniem wywołanych słów, w wykona
niu tak dęlikatnój czynności jej przeszko
dził. Doktora piętnowała ostatniemi sło
wy, żonę jego lżyła, oburzała się na 
ich dzieci, ich krewnych, ich przyjaciół i 
znajomych. Z niewypowiedzianą łatwo
ścią tryskały jej z ust i nasuwały się 
same wyrazy i całe zwroty. Tak wy
mowną i krasomówczą nigdy jeszcze 
nie była.

— Patrz pani tylko, — w najwyż- 
szóm oburzeniu, trzęsąc się, zrozpaczona

Bennigsen kandydować będą do parla- 
nieutu. Miasto atoli było spokojne — 
dodaje do tój wiadomości „Frankf. Ztg.“

— Proklamacja cesarza, o 
jakiej po rozwiązaniu parlamentu pisano, 
ma być podobno wystosowana do byłych 
żołnierzy. — Podobno i książę-rejeut ba
warski Luitpold zamierza wydać także 
proklamacją do ludu bawarskiego i w 
tym to celu przybył już do Berlina ba
warski minister spraw' zagranicznych, 
Crailsheim.

— „F u 1 d a e r Ztg“ zamieściła w ła
cińskim tekście z dolączonóm tłómaczeniem 
niemieckióm list ks. kardynała Jacobi- 
uiego, wystósowany na wyraźne żądanie 
Ojca św. do ks. biskupa Koppa. „Ger
mania“ opatrzyła list ten nader obszer
nym komentarzem, z którego wynika mia
nowicie, że tłómaczeuie niemieckie fuldaj- 
skiój gaz* ty jest nader uiedokładue. Ks. 
biskup Kopp udał się widocznie do Ojca 
świętego z prośbą, ażeby osobnćm pismem 
zadokumentował jedność jego z Kościołem 
katolickim. Z oryginału łacińskiego wy
snuć można jedynie ten wniosek, że 
Ojciec sw. życzy sobie, ażeby biskupi nie
mieccy pracowali wspólnie, znim nad z u - 
p e ł n ó ui przy wi ocenieni praw Kościoła 
katolickiego w Prusach. Dziwna rzecz, 
ze „Fuldaer Ztg“ — w ilómaczeniu nie
mieckim opuściła właśnie wyraz „voll
ständige“ i mówi tylko o przywróceniu 
tych praw w ogóle !

— Adres f r a k c y i centrum 
dla znauego poety, deput. dr. Webera 
(z Höxteru); uchwalony Celem uczczenia 
25-letniej działalności poselskiej autora 
„Dreizehn Linden,“ wręczony został wczo
raj jubilatowi w jego mieszkaniu przez 
deputacyą, w którój skład wchodzili dep 
dr. baron Schorlemer z Alst jako przewo
dniczący stronnictwa, dr. baron Heere- 
uiauu, dep. Hiifter i v. Detten. Jubilat 
wyraził deputacyi wielką radość swoję z 
powodu tój owacyi i podziękował za nią 
w serdecznych, do głębi przejmujących 
wyrazach.

— Komisy a wybrana celem 
uchwalenia adresu Izby panów, 
która po sesyi obraną została — człon
kowie tejże nie zostali, jak jest zwy
czajem, przez pisma publiczue ogłosze
ni — odbyła natychmiast posiedzenie 
w celu ukonstytuowania się i obradowała 
pod przewodnictwem ks. na Raciborzu 
nad uchwalić się mającym adresem do 
króla. Komisyi zostanie przedłożony pro
jekt do adresu, który jednakowoż zacho 
wanym ma być dotychczas w tajemnicy.

— Rada związkowa nieprzy- 
stała podobno — jak donosi berliński 
„Tageblatt“ — tak bezwzględnie, jak to 
piszą organa rządowe, — na rozwiązanie 
parlamentu. — Mówią w parlamentar
nych kolach, że główny przewodnik je
dnego z południowych państw dobitną 
miał przemowę o brzemienuóm w następ
stwa rozporządzeniu rozwiązania parla
mentu. Mowa ta wielkie podobno na 
członków Rady związkowej zrobiła wra
żenie.

— „SchlesischeVolks-Zt g.“ 
umieszcza odezwę ks. Biskupa Sufragana 
Gleicha do ludności katolickiój Slązka, 
w którój tenże wyraża ufność, że kato
licy Slązka tóm samem zaufaniem, jakie 
pokładali w nim w czasie walki i prze
śladowania, i nadal zaszczycać go będą, 
i wypowiada nadzieję, że osierocona dye- 
cezya w krótkim czasie znajdzie Biskupa, 
który, wytrwały w wierze, gorliwy w pra
cy nad zbawieniem powierzonej sobie 
trzody, goduie bronić będzie spraw swój 
dyecezyi.

— Przy obradach nad wnio
skiem Solemachera w Izbie pauów nie 
dozwolono w skutek porządku obrad ża
dnemu z członków Izby pauów, należą
cych do centrum, wyjaśnić swego stano
wiska. — Przeciw wnioskowi glosowali 
hr. Hompesz, baron Landsberg-Steinfort, 
baron We.idt, Kościrlski i ks. Sulkowski. 
W dyskusyi nad adresem prawdopodobnie.

wołała do sędziny, Anny Hawryłówny — 
patrz pani: utraciłam męża, zostaliśmy 
bez najmniejszego utrzymania, na woli 
Opatrzności, jedyny Bóg tylko wie, co się 
z nami jeszcze stanie, a on nie chce tego 
uznać i nas skwitować z jakichś tam głu
pich stu rubli! Toć on samemi procen
tami z łatwością je na innych odbije....

Sędzina nie miała na takie wywody 
żadnój odpowiedzi, powstała więc i po
częła się żegnać z gospodynią.

Odzyskawszy już nieco krwi zimniej- 
szój, isprawuikowa byia w stanie zabrać 
się trzeźwiej do przeliczenia pieniędzy.

Przeliczywszy je wreszcie, zajrzała w 
listę, aby sprawdzić ile kto dał, żachnęła 
się na protojereja, który z dostatków 
swych ofiarował jej tylko mizernego rubla; 
pochwaliła bardzo sekretarza policyi, któ
ry ze skromnych swych funduszów ofia
rował aż dwa ruble, i dokonawszy w my
śli jakiejś matematycznej kombiuacyi, zło
żyła pieniądze skrzętnie do komody i za
mknęła ją na klucz.

Nazajutrz był pogrzeb. Liza w nowej 
żałobnej sukni, z modnie na głowie za
czesanym szynionem, domagała się, ażeby 
przyrządzono odpo wiedui do cli wili obiad, do
wodząc gwałtownie, że przez sam szacu
nek dla ojca nie pozwoli na to, aby go 
byle jak pochowano, a kiedy stary Hu- 
siew, dawny przyjaciel zmarłego, szorstko 
przeciw temu zaoponował, dowodząc nie- 
stósowności wyprawiania za obce pienią
dze obiadów, to Liza się gorzko rozpła
kała, przezwała go w duchu starą pa-

oponenci nie wezmą udziału, ponieważ 
w jakiójkolwiek formie adres przedłożony 
zostanie, żadnój praktycznój nie przyznają 
mu doniosłości.

pelem na światło, albo na molekuły eteryczne, 
natrafiliż kiedy na mowę? Tylko graba nie- 
wiadomość powoływać się może na takie 
dowody.

Tak, panowie, w tym naszym wieku, du
mnym ze swój nauki, nie biorą zarzutów, gdy 
w imię tój nauki zaszczepiają religią, jak 
z naszej niewiadomości, starając się tą bronią 
podbić umysły słabe. A tu miałbym wiele do 
powiedzenia o tych dowodach, w których plo
tą, co im ślina do ust przynosi, o nieskończo
ności świata, o mocy materyi, o jej władzy 
kształtodajnój, o przemianach istot, o wieczno
ści świata, o ukształtowaniu jego samodziel- 
nćm, jakoby już były rozwiązano i zgłębione 
te tajemnice, gdy przeciwnie nic o tóm nie 
wiemy, a oni sami — rzecz ciekawa — przy
znają się do swój niewiadomości. A jednak 
śmią na tóm ciemnćm pola się obracać i na 
ślepo wnioski wyciągać ! Gdyby się ograni
czyli na wypowiedzeniu tego, co wiedzą, a na 
szukaniu i wykrywaniu tego, czego nie wie
dzą, dowodziłoby to rozsądku, dowodziłoby 
gorlimości ; lecz wnioskować o rzeczach, o 
których, jak sami przyznają, nic nie wiedzą, 
jest zuchwalstwem i więcej jak zuchwalstwem, 
jest głupotą.

Lecz streściwszy] teraz nasz zbyt dlngi 
wykład, wypada nam z niego ten wniosek, 
że tę niczuiierność, którą w przestrzeni i 
czasie rozważaliśmy, przewyższa o wiele nie- 
zmierność związków elementów tych w czasie 
i przestrzeni.

Widzimy więc, że materya, z których się 
składają owe wielkie ciała, zaludniające firma
ment, jest wszędzie ta sama. Żywioły, które 
bada chemik w swćm laboratoryum, są te 
same, które spektroskop nam wykrywa w naj- 
ostateczniejszych mgławicach i atmosferach 
gwiazdowych. Mimo, że tylko drobna jest 
liczba tych żywiołów, których tożsamość wy
kazano, wystarcza ona jednakże, by nas prze
konać, że prawa, które rządzą materyą, są 
u nas te same, jak w tych odległych prze
stworach, a odkrycia codzienne utwierdzają 
nas w tćm przekonaniu.

Lecz świat, na który patrzy astronom, 
nie jest prostym zbiorem materyi éwietlnéj ; 
jest to cudowny organizm, na którym, skoro 
rozżarzenie materyi ustępuje, życie się rozpo
czyna. Chociaż dla teleskopów naszych życie 
to jest niedościgłe, jednakże możemy z analo
gii naszego globu dowodzić ogólnego jego 
istnienia i na innych ciałach niebieskich. 
Ustrój atmosferyczny innych planet, tyle po
dobny w niejednych punktach do ustroju na
szej atmosfery, jako i budowa i skład gwiazd 
stałych tyle podobny do budowy i składu na
szego słońca, przekonywają nas, że ciała te 
albo są w stanie podobnym do obecnego stanu 
naszego systemu słonecznego, albo, że prze
chodzą jeden z tych peryodów, który nasz 
system już przeszedł, albo jeszcze przejść ma.

Z niezmiernćj rozmaitości stworzeń, które 
były kiedyś i jeszcze są na naszej planecie, 
wywieść możemy rozmaitość tych stworzeń, 
które tam istnieć mogą. Jeżeli u nas po
wietrze, woda i ziemia są zaludnione przez 
tyle rozmaitych istot, które się tylekroć od
mieniały, ilekroć zwyczajne okoliczności kli
matu i środowiska się odmieniały, o ile więcój 
znajdować się ich powinno na tych niezmie
rzonych systemach, w których nieraz gwiazdy 
drugorzędne nie przez jedno, lecz przez kilka 
słońc na przemianę są oświecone, i gdzie nastę
pujące po sobie zmiany klimatyczne ciepła i 
zimna nie mogą nie być bardzo wielkie dla 
ekscentryczności orbit a dla zmiennego naprę
żenia ich ciepła promienistego, od którego i 
nasze słońce nie jest wolne.

(Ciąg dalszy nastąpi).

stwo przyjść w pomoc szerszemu społeczeństwu 
przemysłowemu.

Zarząd stanowili w roku 1886 pp. dr. 
Jarnatowski prezes, St. Knapowski wiceprezes, 
Stefan Chociszewski sekretarz, B. Milski ka- 
syer, Stefan Smoliński bibliotekara i jaki radni 
pp. Józef Ganke i Nep. Stroiński.

Pod przewodnictwem powyższego zarządu 
odbyło się 26 posiedzeń, z tych cztery walne 
zebrania. Posiedzenia cieszyły się licznym 
udziałem członków, którzy w żywych dysku- 
syach obradowali nad różnemi projektami, dą- 
żącemi do podniesienia rodzimego przemysłu. 
Prócz tego wygłoszone zostały na powyższych 
zebraniach następujące odczyty, wykłady lub 
prelekcye, które mieli pp.:

N. N. „O handlu na morzu środziemnem 
od początków średnich aż do naszych czasów,“ 
Stósnnki w dawnym w Rzymie,“ i „O prze
kopie Panama.“ Józef Chociszewski: „Uwagi 
nad wydawnictwem III Rocznika Towarzystw 
przemysłowych,“ „O oszczęduości“ i „Czy 
przemysłowcowi potrzebną jest znajomość pra
wa handlowego.“ Józef Ganke: „O szkle.“ 
Władysław Kurowski na dwóch posiedzeniach: 
„O pracy.“ Bernard Milski: „O uieuczciwój 
konkureueyi,“ „Zadanie naszój młodzieży rze- 
mieślniczćj“ i „Jak dojść do majątku,“ ury
wki z pism Franklina. Stefan Chociszewski: 
„W imię przyszłości“ i „Augustyn Spiski, 
znakomity kupiec i przemysłowiec polski.“

Na trzech posiedzeniach odczytano sześć 
sprawozdań z Rocznika III, nad któremi wy
wiązały się zwykle szersze obrady.

Do ważniejszych prac rokn zeszłego poli
czyć należy wydanie III Rocznika Towa
rzystw przemysłowych, które to wydawnictwo 
dobrze się powiodło, rozsprzedany bowiem 
został prawie cały nakład, co świadczy, iż 
wyrodziła się potrzeba wydawania roczników 
przemysłowych; przeto uchwalono i na rok 
bieżący wydać Rocznik IV i w tym celu 
ogłosił Zarząd odezwę do wszystkich Towa
rzystw przemysłowych, aby jak lat poprze
dnich zecheiały poprzeć to przedsięwzięcie.

Aby treść wydać się mającego Rocznika 
była tćm więcój interesowaną, ogłosiło Towa
rzystwo konkurs na napisanie rozprawy, wy- 
kazującćj różne nieznane zawody i zarohko- 
wości, któreby się u nas z korzyścią zapro
wadzić dały. Konkurs ten nie odniósł jedna
kowoż pożądanego rezultatu, gdyż nadesłaną 
została tylko jedna rozprawa, która nie kwa
lifikowała się do premiowania.

Po zawieszeniu czasopisma „Trudu“ zaj
mowano się żywo w Towarzystwie, aby wyda
wać w miejsce tegoż jakie pismo przemysło
we. Rzecz sama została w zasadzie uchwa
loną, tylko z różnych przyczyn, a szczególnićj 
ze strony finansowej sprawę tę odłożono na 
późnićj.

Litując się Towarzystwo Młodych Prze
mysłowców nad biedną dziatwą naszego grodu, 
urządziło po raz pierwszy w drugie święto 
Bożego Narodzenia gwiazdkę. Na ten cel 
ofiarowało ze swej kasy 150 mk., a drugie 
tyle zebrało między członkami i ich przyja
ciółmi. Mając tak pokaźną sumę, obdarzyło 
32 dzieci prawie kompletnemi ubiorkami, a w 
dodatku piernikami, orzechami itd. Wdzię
czność też maluczkich za odebrane dary była 
nie do opisania.

Z początkiem roku chciano założyć w To
warzystwie Kółko gimnastyczne i w tym kie
runku były już odpowiednie kroki przedsię
wzięte. Jednakowoż stanęła temu na prze
szkodzie odmowna odpowiedź magistratu po
znańskiego na podanie zarządu, aby udzielił 
sali turniejowćj, a gdy się później zawiązało 
odrębne Tow. gimnastyczne, zaniechano cał
kiem tej myśli.

Wydziały zawodowe, które w zaprzeszłym 
roku prawidłowo się rozwijały, w obecnym 
czasie nie brały się rączo do pracy ; jedynie 
wydział stolarski objawiał ruchliwsze znaki 
życia.

W sierpniu r. z. zwiedzili członkowie To
warzystwa w poważnój liczbie zakład p. Krzy
żanowskiego, który osobiście objaśnił człon
kom całe urządzenie i jak bywają wyrabiane 
różne przedmioty z gipsu i kamienia. Za 
ten dowód przychylności podziękowano serde
cznie p. Krzyżanowskiemu.

Na jednóm z posiedzeń polecono fabrykę

Siedzących w więzieniu, pięciu pozosta- 
stałych „współuczestników“ wypuszczono 
nareszcie, ale dopiero wtedy, gdy z przy
musowej bezczynności, nudów, żalu, roz
paczy i obawy na wpół ogłupieli, a je
den z nich nawet, wesoły niegdyś i żwa
wy parobezak, Kruk, targał się na wła
sne życie.

Piotr Iwanowicz wszedł uroczyście do 
więzienia, mając im tę radosną objawić 
nowinę.

Z powagą i namaszczeniem wygłosił 
krótką moralną i pouczającą przemówkę 
— którój uradowani chłopi, nisko się cią
gle kłaniając... wcale nie zrozumieli.

Puszczono ich wreszcie po tej prze
mowie na wolność, z której w ten spo
sób przedewszystkióm skorzystali, iż w 
pierwszym napotkanym szynku się popili, 
najwięcej zaś ów niegdyś tak wesoły 
Kruk.

Ze swej przemowy i z podziękowań 
chłopków Piotr Iwanowicz był najzupeł
niej zadowolony, żałował tylko bardzo, 
iż nie było tu jeszcze w zwyczaju dru
kować tak głęboko pomyślanych, urzę
dowych i pełnych moralnój wartości mówek.

Opowiadając często o tych wypadkach, 
zawsze dodawał, że jeżeli Sosno wczanie 
z łaski tego starego durnia i isprawnika 
wpadli do więzienia, to niechaj, dziękując 
Bogu, pamiętają, że zawdzięczają tylko 
jemu, jemu, panu marszałkowi, iż 
się nie dostali do katorżnych robót. 

KONIEC CZĘŚCI I.

Wielkość stworzenia.
Dwa odczyty

O. Secchiego (w roku 1876 i 1877) 
spolszczone przez

X. W. P.
----- ■

II.
Wielkość stworzenia w związkach składowych 

wszechświata.
(Ciąg dalszy.)

Znajdujemy w człowieku, nie obliczając 
nawet wcale moralności i religii, jeszcze inne 
zjawiska fizyczne, które cechują jego różnicę 
naturalną i wysokość stanowiska, które zaj
muje. Jedno tylko-z nich wymienię: mowę. 
Mowa jest niewątpliwie zjawiskiem fizycznem 
w człowieku, które wszelako nie ogranicza się 
na organizmie materyalnym, juko, takim, lecz 
o tyle go przechodzi, że może w nim istnieć 
nawet bez wszelkiego odpowiedniego organu, 
z powodu, że wypływa właśnie z wl a d z y 
porządku wyższego, od materyi, która do isto
ty jego należy; mam tu na myśli duszę, ob- 
darzouą rozumem.

W mechanizmie mowy poznawali jnż filo
zofowie wielką misterność, t. j. rozróżnianie 
mit, ilzy tern, co stanowi przedmiot jaki
kolwiek, i tóm, co stanowi czynność.

Pierwsze oznacza się przez imię, dru
gie przez słowo. W przedmiocie poznajemy 
własności, będące wyrobkiem umysłu 
(gualitates intellectivae), które oznaczają 
j go stósunek do pewnego celu, n. p. dobry, 
zly, pożyteczny, piękny, przyczynowość i t. d. 
W czynności znajdujemy stósunki czasu, które 
wyrazić koniecznie trzeba, t. j. czas prze
szły, teraźniejszy i przyszły, 
które to odniosłości (relationes) wyraża się 
albo zmianą form w słowie samóm, albo za 
pomocą słów posiłkowych i przyimków, albo 
innych części niniejszych mowy. Otóż cały ten 
mechanizm jest tak właściwym człowiekowi, 
że w czynności żadnego zwierzęcia nie znaj
dujemy ani śladu jego. Postrzegamy u nich 
jedynie krzyki przerażenia, zadowolenia, mi
łości i tym podobne, t. j. akty wywołane czu
ciem jakiem obeenóm, albo najwyżej przy
pomnieniem sobie czegoś minionego; lecz aui 
krzty tego zaciekania się w przyszłość, tego 
porównywania przeszłości z przyszłością, co 
tyle znamionuje języki nie tylko ludów ucy
wilizowanych, lecz nawet nieokrzesanych i dzi
kich. Jeżeli zaś języki tychże różnią się 
w czćm od naszych, ) głównie swą zawiło
ścią, bo dążą do tegó, by wcielić w jednćrn 
wyrażeniu, a nłerifc nawet w jednem tylko 
słowie, myśli różne i złożone. W języku ma
my więc narzędzie ćw oznaczania czynności 
myśli najsubtelniejszych i najbardzićj warun
kowych. Im więcćj zaś warstw społeczeństwa 
jakiego obejmuje cywilizacya i edukacya, tem 
zasobniejsze w słowa staje się to wielkie na
rzędzie porozumiewania się ludzi w rzeczach 
natnralnćj filozofii i metafizyki.

Lecz co najbardziej uderza, to to, że czło
wiek, chcąc się porozumieć, nie poprzestaje na 
samem słowie, ani nawet go nie potrzebuje. 
Znaki ugodne jakiegokolwiek gatunku, które 
nie mają żadnej styczności z przedmiotem, 
wystarczają mu do wyrażenia swych myśli, 
tak, że nawet hieroglify i alfabety są zby
tkiem niepotrzebnym, gdyż widzimy, że po
między jednym i drugim lądem porozumiewać 
się można za pomocą dwóch dowolnych zna
ków, bądź to punktu i linii, jak w telegrafie 
Morsa, bądź to zboczenia promienia świetlne
go na prawo lub na lewo, jak w telegrafie 
transatlantyckim Thomsona. A jednakże śmią 
niektórzy twierdzić, że tak wzniosła zdtdność, 
którą człowiek jest obdarzony, jest skutkiem 
połączeń atomów, i że nie zawdzięcza się isto
cie wyższćj od materyi z powodu, że jeszcze 
nigdy nie natrafiono duszy pod skalpelem. 
Lecz natrafiliż ci panowie kiedyś pod skal-

pugą, a wybiegając z pokoju, silnie trzą- 
snęła drzwiami, — czćm niezaprzeczeuie 
najwyższy właśnie dla ojca ujawniła sza
cunek.

I pomimo, że obiad ów do skutku 
istotnie nie przyszedł, z niemniejszą prze
to czcią zwłoki Kiryłła Siemiauowicza 
złożono do grobu.

Wszyscy prawie urzędnicy byli obecni. 
Wielu także ciekawych ; było to bezpłatne 
widowisko, którego nikt opuścić nie chciał. 
Śpiewali djacy i chóry cerkiewne, trumnę 
poprzedzały chorągwie, niesiono palące 
się świece; w gęsto zbitym tłumie gwa
rzono sobie głośno o tem, jak niebożczyk 
ma złożone ręce, ile kosztuje sukno na 
trumnę, gdzie i u kogo brane, ile za fa
tygę otrzymają djacy i o tóm, jak rozpa
cza żona.

Wszystko w należytym odbywało się 
porządku.

Protojerej, w czarnej, srebrnemi galo
nami lamowanój -ryzie“, dźwięcznym to
nem wywodzi! litanią, djacy odpowia
dali mu chórem, zręcznie na czas wpada
jąc. „Wiecznaja pamiat: nowo predsta- 
wlenomu Kiryłlu“, ochrypłym basem wre
szcie przez djakona zaintonowane, wyci
snęło łzy z ócz Piotra Iwanowicza. Chy
trze i zręcznie, chcąc niby ukryć, ale wi
dzialnie dla wszystkich, wydobył z kie
szeni chustkę, otarł nią łzy, spływają
ce po licach, i wznosząc dziękczynne do 
nieba spojrzenie, westchną! gorąco do 
Boga za tO, że nie umarł on sam, tak 
nieodzownie wszystkim konieczny pan mar-

Sprawozdanie roczne 
z czynności

Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu 
role 1KHO.

Z radością zaznaczyć można na samym 
wstępie, iż w ciągu rokn ubiegłego panowało 
w Towarzystwie bujne życie, które się w ró
żnych kierunkach pracy objawiło, a nadto kilku 
dnnioślejszemi czynami starało się Towarzy-

szałek, tylko że umarł nikomu już niepo
trzebny stary policmajster

Zmarłemu obrano miejsce tam, gdzie 
tylko godni i równi jemu spoczywali; 
twarzą zwrócono go do wschodu, zkąd 
jak na dłoui było widzialne małe mia
steczko, w któróm przed niedawnemi je
szcze czasy królował i gdzie tak nie
szczęśliwie zakończył.

Na tymże samym cmentarzu, w miej
scu jednak Die tak uprzywilejowanem, 
gdzie nie tylko nie było pięknego parka
nu, ale nawet prostego opłotku, gdzie 
pasące się kozy i nierogacizna deptały 
lub wzruszały mogiły, w prostej niewy- 
gładzouój trumnie, w aresztanckióm odzie
niu, spoczywał włościanin Wilczój Włości 
Piotr Podgórny.

Krzyży, ni pomników tam nie było, 
żadnych nie było znak/Wskazujących, że 
to jest miejsce wiecznego spoczynku. A 
gdy nie wysoki, mogilny pagórek, zryty 
przez nierogaciznę i spłukany przez deszcz, 
zrównał się z ziemią, niktby i nie po
znał, że kiedyś, może niedawno, były tu 
ludzkie mogiły chrześciańskie. Tu grze
bano aresztantów, ludzi niewiadomego 
pochodzenia i nazwiska, przypadkowo 
chorobą złożonych w szpitalu i tam zmar
łych, nie znanych nikomu przybłędów, to
pielców, pomarzniętych, i wszystkich 
przypadkową zaskoczonych śmiercią.

Jednoczesne prawdę zejście ze świata 
włościanina Podgórnego i starego ispra- 
wnika Kiryłła Siemiauowicza zakończyło 
ostatni epizod „Sosnowskiego buntu.“



czernidla (szuwaksu) p. Otomańskiego z Gnie
zna który na próbę przysłał kilkadziesiąt pu
delek do rozdania pomiędzy członków ; w ten 
sam sposób polecono pierniki z fabryki p. Ko
rzeniewskiego w Poznaniu.

Na kształcenie się naukowe członków wy
dało Towarzystwo pokaźną kwotę, gdyż ośmiu 
uczęszczało do szkoły politechnicznej, jeden na 
kurs profesora Szafarkiewicza, a pewien czło
nek otrzymuje znaczną subwencyą na kształ
cenie się we wyższej szkole technicznej w 
Mitweidzie. — „Przytulisko“ polskie w Ber
linie dostaje roczną wspomóżkę w kwocie 20 
marek. — Udzieliło także Towarzystwo po
mocy pieniężnej członkowi, który nagle został 
dotknięty wyrokiem banicyi.

Poruszoną była także myśl założenia ban
ku dla potrzeb mniejszych przemysłowców, 
którą po głębszej rozwadze odłożono na przy
szłość.

W dniu 10 października święciło Towa
rzystwo uroczyście swą 12-letuią rocznicę 
istnienia, na którćj p. dr. Szymański wygło
sił odczyt: „O potędze stowarzyszeń.“

Na zaproszenie do uczestniczenia w pier- 
wszój rocznicy założenia Towarzystwa Rze
mieślników Polskich i Kola śpiewackiego, wy
delegowało Towarzystwo deputacye, aby oka
zać swą życzliwość dla tych stowarzyszeń. — 
Prócz tego serdeczne węzły łączyły Tow. 
Młodych Przemysłowców i z innemi towarzy
stwami po za obrębem Poznania.

Celem uczczenia pamięci zawcześnie zmar
łego posła ś. p. Kaźmirza Kautaka, który 
niejednokrotnie okazywał swą przychylność 
naszćj instytucyi, wybraną została delcgacya 
z trzech członków, która złożyła wieniec na 
trumnie zasłużonego męża i uczestniczyła w 
pogrzebie.

Kasa Towarzystwa pomimo nadzwyczaj
nych wydatków przedstawia się za rok ubie
gły dość korzystnie, gdyż fundusz znów się 
powiększył, przeszedłszy liczbę 4000 marek; 
biblioteka zaś zbogaconą została o kilkadzie
siąt książek doborowćj treści, pomiędzy inne
mi zakupiono także „Potop“ Sienkiewicza. — 
Czasopism abonowało Towarzystwo dziesięć; 
posiada również kilka obrazów i znaczny 
zbiór utensylii.

Członków przybyło w roku zeszłym 45, 
a ubyło z powodu wyjazdu, wystąpienia lub 
wykreślenia 42, skutkiem śmierci straciło 
członka ś. p. Kaźmirza Landowskiego. Obe
cnie liczy stowarzyszenie 180 członków.

Do zarządu na rok bieżący wybrano na 
walnóm zebraniu w dniu 10 stycznia pp. : dr. 
Teodora Jar natowskiego prezesem, 
Stanisława Knapowskiego wicepreze
sem, Stefana Chociszewskiego sekre
tarzem, Władysława Olsztyńskiego ka- 
syeryem, Ignacego Lenartowskiego bi
bliotekarzem, na radnych Bęrnarda Mil
sk i e g o i Nep. Stroińskiego. Trzćj 
członkowie zasiadający w zeszłorocznym zarzą
dzie ponownego wyboru na swe urzędy przy
jąć nie chcieli.

Na wzmiankowanćm zebraniu przyjęto też 
nowe ustawy, które zapewniają członkom szer
sze materyalne korzyści, co powinno zachęcić 
młodzież przemysłową naszego grodu do wstę
powania w szeregi Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców, które skrzętną pracą stara się 
wedle możności przyczyniać do wzrostu swoj
skiego przemysłu.

Poznań, w styczniu 1887 r.
Stefan Chociszewski,

sekretarz.

£Lronllx.a
miejscm, ¡jrowiGCjosiaina 1 »srauras.

P o z u & ń, środa 19 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal wy
służonemu sekretarzowi rejencyjnemu R i n- 
kowskiemu w Gąbiniu król, order korony 
czwartćj klasy.

* Wielkich rozmiarów fotografie 
obrazu mistrza Matejki „Wręczenie 
dokumentu erekcyjnego Akademii Lubrań- 
skich w Poznaniu“, ofiarowanego J. W. 
księdzu Prałatowi i Oficyałowi Liko- 
w s k i e m u przez duchowieństwo i oby
wateli wielkopolskich, nabywać można w 
Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ za 
cenę 4,50 mr., z przesyłką franco 5 mr,

* Na czwarty tysiąc „Bratniej ofia 
ry.“ Z przeniesienia 753 marek 42 fen 
Dziś nadesłali fes. Kolasiński z Wło 
szakowic z dopiskiem : „Pierwsze, ale nie 
ostatnie“ 10 marek. Zebrane przez 
panią dr. Bojanowską z Kościana 
wśród znajomych 25 marek. Z Sowiny 
ściągnięte za przywłaszczenie zająca 2,10 
marki.

Razem 790 marek 82 fen. i złoty ze 
garek ze złotym łańcuszkiem.

* Na pomnik dla posła ś. p. Kaźmirzc 
Kantaka. Z przeniesienia 333,90 marek. Ks 
Kempski ze Smogulca 3 marki. — Razen 
336,90 marek.

* Na 00 Zmartwychwstańców we Lwo 
wie. Z przeniesienia 381,40 marek. Ofiars 
Jubileuszowa z Jaktorowa 16 marek. — Razen
397,40 marek.

* Na Misyą 00. Zmartwychwstańców w 
Bułgaryi. Z przeniesienia 1017,42 marek 
Ofiara Jubileuszowa z Jaktorowa 16,05 marek 
Razem 1033,47 marek.

* Teatr polski. Jutro na benefis p. Za 
wadzkiego po raz pierwszy dramat O. Feniliet: 
„Romans paryzki“.

Jeszcze w wigilią benefisu zwracamy uwa 
gę Publiczności naszćj na jutrzejsze przedsta 
wienie w teatrze.

W sobotę komedya Ibsena „Nora“.
W niedzielę obraz dramatyczny wedle po 

wieści H. Sienkiewicza „Potop“.

* Program koncertu amatorskiego, który 
ioło Towarzyskie dziś dnia 19 b. m. na sali 
)azarowé¡ urządza, jest następujący:

1) Serenada, kwartet (fortepian, harmo
nium, skrzypce i śpiew), Gounod.

2) Norma, Ouverture (fortepian i skrzypce), 
Bellini.

3) Deklamacya.
4) Sny miłości (śpiew), Kratzer.
5) a) Wenecka pieśń gondoliera nr. 29. 

Mendelsohn.
b) Album polskie op. 33 nr. 4., Schar- 
wenka.

6) Regatta Veneciana (wyścigi na łodziach), 
dnet, Rossini.

7) Fantaisie on scène de ballet op. 100 
(skrzypce i fortepian), Beriot.

8) Deklamacya.
9) a) Z Faworyty „O mój Fernando“, 

(śpiew), Douizetti.
b) Piosnka Fortunia (śpiew), Tosti.

10) Preludium, Trio (fortepian, harmonium 
i skrzypce), Bach.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawiune są obrazy W. Gersona: „Po
wrót do Polski Kaź mirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wystawa podczas dnia nie jest otwartą.
Można ją zwiedzać tylko wieczorem pod

czas przedstawienia w teatrze — w czasie, 
jak afisze każdorazowo oznaczą.

W niedziele zaś i święta od godziny 12 
do 4 po południu i podczas przedstawień w 
teatrze.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Śrem. Dnia 24 marca r. b. sprzedaną 
będzie na suhliaście w sądzie tutejszym ma
jętność Nieslabiu obejmującą 308 likt. 
areału.

* Łopienno. Wakuje posada burmistrza 
miasta Łopienna z pensyą 1200 marek i 300 
marek na koszta biurowe. Zawiadowanie 
urzędem stanu cywilnego przynosi nadto do 
190 marek, Podania wnieść należy do 1 
lutego na ręce magistratu.

* Pogorzela. Na żądanie wielu gości, bę
dących na przedstawienia amatorskiem dnia 
16 b. m. w Pogorzeli, także i na żądanie 
tych, którzy dla braku miejsc i innych powo
dów na przedstawieniu tćm być nie mogli, 
jako i dla miejscowy di, którzy z prawdziwą 
uprzejmością staropolską ustąpili pierwszeństwa 
tym gościom z okolicy i zdała przybywającym, 
przedstawienie to po raz drugi w niedzielę 
dnia 23 b. m. powtórzone będzie. — Odegra
ne będą: „Szlachta czynszowa“ przez J. N. 
Kamińskiego i „Flisacy“ przez Wł. Anczyca. 
Potem „Mazur“ w kostiumach narodowych i

Krakowiak“ ze śpiewem. Na zakończenie 
żywy obraz „Napad“. Po przedstawieniu pa- 
bawa z tańcami. Otwarcie kasy o godzinie 
5^2, początek o godzinie 672 wieczorem. — 
Biletów’ nabyć można na probostwie w Pogo
rzeli, bez ograniczenia dobroczynności. Czysty 
dochód z tegoż przedstawienia przeznaczony 
także na kościół katolicki w Pogorzeli.

* Bydgoszcz. Teatr amatorski Towarzy
stwa Przemysłowego w Bydgoszczy na cd do
broczynny odbędzie się w’ Strzelnicy w nie
dzielę dnia 23 b. m. Na wszechstronne ży
czenie powtórzy się: „Chłopski Mecenas“, sztu
ka ludowa w 5 obrazach ze śpiewami I tań
cami, napisana oryginalnie przez Klemensa 
Junoszę. Początek o godzinie 7. Po przed 
stawieniu tańce. Zarząd.

* Pensye komisarzów obwodowych mają 
być, według nowego etatu, znowu podwyż 
szone. Początkowo ma komisarz obwodowy 
pobierać 2400 in., w przecięciu 3450 m., 
najwyżej 4500 m. : ogółem zaprojektowano na 
ten cel 144,900 m.

* Berlin. „Nordd. Allgem. Ztg.“ donosi, 
że Cesarz Jegomość mianował p. Marcelę 
Sembrich-Kochańską śpiewaczką na
dworną.

* Towarzystwo wielkiej kolei konnej w 
Berlinie zakupi i w tym roku w W. Ks. Pc 
znańskiem konie silne w wieku 5—8 lat, 
1,60—1,67 m. wysokie. Ajenci Towarzystwa 
będą w tym celu dnia 31 stycznia w Inowro
cławiu, dnia 1 lutego w Gnieźnie, dnia 2 ln 
tego w Poznaniu (gdzie zapewne z powoda 
święta nic nie zakupią), dnia 3 lutego w Le
sznie.

* Z Poznania na Milwauke do Poznania.
Przed półtora miesiącem zamieściliśmy w na- 
szćm piśmie legendową genezę figury na Sta 
rym Rynkn. Wiadomość tę po pewnym prze
ciągu czasu powtórzyła bez podania źródła, za 
co jćj zresztą nie robimy wymówki, „Zgoda,“ 
dziennik polski, wychodzący w amerykańskim 
Stanie Zjednoczonym Illinois. Wczoraj wielce 
ciekawą tę historyą, jako oryginalny referat 
„Zgody,“ powtórzył „Wielkopolanin.“ Czy 
chodziło o patent amerykański? W innym 
razie bowiem można było tę rzecz urządzić 
taniej i prędzej!

* Bursztyn starożytny. O. Heim poddał 
rozbiorowi chemicznemu kawałki bursztynu, 
znalezione przez Schliemanna w grobach kró 
lewskich w Mycenach, — i znalazł w nich 
około pięciu odsetek kwasu bursztynowego. Po 
dobućj ilości tego kwasu nie znajdujemy w ża 
dnćj żywicy bnrsztynowatćj krajów śródziemno. 
morskich, stanowi zaś ona cechę bursztynu z 
okolic morza Bałtyckiego. Potwierdza to więc 
przypuszczenie, ża już w czasach przedhisto 
rycznych istniały stó.wnki handlowe między 
Grecyą a krajami nadbaltyckiemi.

* jubileusz relsów. W Paryżu zajmują 
się czynnie obchodem jubileuszowym kolei że 
laznych. Ma to być coś w rodzaju fantasty 
cznych podróży Verne’a, z tą tylko różnicą 
że bohater jego objechał ziemię w przeciągu 
dni 83, w dniu zaś 7 maja b. r. będzie ino 
żna uskutecznić to w 25 minutach. Wszy 
stkie narodowości, które przyjmą udział w tym 
jubileuszu, urządzają speeyalne stacye, do któ 
rych dowozić będą pociągi danego kraju. I tak.

ze stacyi Paryż przejedzie się do Londynu, 
Wiednia, Madrytu, Petersburgu, Lisbouy, Rźy 
mu, Nowego Jorku, Carogrodu itd. Pociąg 
londyński z parowcem i wagonami angielskiej 
konstrukcyi obsługiwany przez angielską służbę 
zawiezie przypuśćmy pasażerów do Wiednia, 
gdzie wsiądą do wagonów austryackicb. Na ka
żdym dworcu będzie bufet z produktami miejsco
wymi i z całym personelem w strojach narodo
wych. Na jeziorach, które się rozleją na prze
strzeni dziesięciu hektarów i będą miały trzy me
try głębokości, wzuiosą en miniature port Hawru; 
dalej wśród dwóch wysp reprodukcyą przy
stani New-Yorskiej z mostem Brooklyn i z 
posągiem Wolności oświeeającćj świat; dalćj 
wszystkie ważniejsze porty obu półkuli w po
staci mikroskopijnej, lecz dającej o nich jak 
najdokładniejsze pojęcie. Wszystko to oświe
tlone tysiącem ogni elektrycznych, przedsta
wiać będzie prawdziwie czarodziejski widok.

* Podania o przypuszczenie do egzaminu 
w celu otrzymania świadectwa uprawniającego 
do jednorocznej służby wojskowój wnieść na
leży najpóźuićj do 1 lutego r. b. do król, ko
misyi egzaminacyjnej dla jednorocznych wołon- 
tarynszów w Poznaniu.

* Z Londynu telegrafują, że wczoraj pod
czas przedstawienia w lokalu Stowarzyszenia 
dramatycznego „lrelie“ w dzielnicy Kpimlfields 
zawołano nagle „gore!“ wskutek czego powstał 
taki popłoch, że w ścisku przy wyjściu udu
szono 17 osób, przeważnie kobiet.

* Uczoność w Chinach. Wiadomo, jaką 
nadludzką niemal wytrwałością w pracy odzna
czają się uczeni w Chinach. Najsławniejszym

uczonych jest bczwątpienia Chaug, wicekról 
obojga Quango. Zamiłowanie jego w nau
kach jest tak daleko posunięte, że razu pe
wnego podwładni skarżyć się musieli przed 
cesarzem w tych słowach ; „Cesarzu, my man
daryni, twoi wierni poddani, zanosimy skargę 
na wicekróla Chang, który rządzi n&szemi 
prowineyami, jak mu fautazya każę. Wiecznie 
zakopany w książkach wicekról, nie ukazuje 
się nigdy oczom zwykłych śmiertelników. Na
znacza nam, mandarynom, termin do mówienia 

sprawach kraju, ale nie raczy nigdy poja
wić się na terminie. Ostatniemi czasy, wódz 
czarnych Pawilonów, Luh-Vinh-1'huoc, stawił 
się na godzinę, którą mu wicekról naznaczył. 
Po sześciu godzinach czekania, kazał wybić 
drzwi do yamen, i wszedł na czele swoich 
ludzi. Wicekról siedział pochylony nad teks
tami arabskiemi i trzeba mu było szablę do 
gardła przyłożyć, by go oderwać na 5 minut 
od ukochanych zajęć... Pomimo tego, wice
król Chang w’yznaje, że dotąd nie zna jeszcze
całego alfabetu chińskiego.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20go 
stycznia śś. Fabiana i Sebastyana.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 1. 
Zachód o godzinie 4 minut 21.

bardzo ważne i pożądane dla naszego społe
czeństwa. Właśnie w roku ubiegłym, gdyśmy 
więcej w duchu i seren, niżeli ostentacyjnie, 
święcili pamiątkę wielkiego króla naszego 
Stefana, który dal początek Wszechnicy Li
tewskiej, wydana została praca dr. Bieliń
skiego (który to ród pochodzi z Wielkopolski, dr. 
B. zaś stndya odbywał w Warszawie) o Do
ktorach medycyny Uniwersytetu Wileńskiego, 
jestto spis alfabetyczny doktorów ze szczegó
łami biograficznemi i zacytowaniem rozprawy, 
która uwieńczoną była stopniem doktora. 
Autor zaczyna wyliczanie od roku 1785, kie- 
dyto jeszcze Uniwersytet Wileński nazwę 
głównej szkoły litewskićj nosił ; potem prze
chodzi już do czasów zreformowania Uniwer
sytetu za Aleksandra I (1803) i kończy ro
kiem zamknięcia Uniwersytetu, czyli wlaściwićj 
mówiąc rokiem ostatniego promowania dokto
rów! a ten hyl 1829.

Jak wiadomo, po skasowaniu Uniwersytetu, 
została otworzoną w Wilnie Medyko-chirar- 
giczna Akademia (od sierpnia 1832 do sty- 
czuia 1842), którćj doktorów antor nie wy
licza, bo, jak słyszeliśmy, chce nas ot darzyć 
osobną pracą, działalność tćjJAkadeniii obej
mującą. Otóż od czasu zreformowania Uni- 
wesytetu, albo od roku lSOG^kiedy^ pierwsi 
doktorowie wyszli, do roku 1830 było 184 
doktorów medycyny! Jak na taki mały 
przeciąg czasu cyfra“ wcale pokaźna, dobrze 
świadcząca o nauczających i uczących się, 
zwłaszcza, że dużo i nieraz było okoliczności 
nie sprzyjających studyom naukowym. Gdy 
sobie przypomnimy gospodarkę drapieżnego 
Nowosilcowa na Litwie, ciągle się mięszauie 
miejscowych satrapów do rządów uniwersy
teckich, to łatwo sobie przedstawić, jakie to 
być musialo życia tych biednych i prześlado
wanych studentów... Pomiędzy „Doktorami“ 
p. Bielińskiego znaleźliśmy dużo znanych oso
bistości , zacnych obywateli, którym już 
dawno należało się wspomnienie, i wdzięczni 
jesteśmy dr. Bielińskiemu, że ich wyrwał z 
zapomnienia. W post scriptum powiem, że 
p. B., jest autorem różnych bibliograficznych 
prac, niezmiernie ważnych, o których powiemy 
osobno.

* Ziemianina wyszedł nr. 3 i zawiera: 
O wpływie głębokiej uprawy roli na wegeta- 
cyą roślin, 8. Garczyński. — Kilka słów o 
wierzbie, Filip Skoraczewski (ciąg^dalszy). — 
Pod adresem pań naszych. — Dział pytań i 
odpowiedzi. — Wiadomości literackie: O wła
snościach i nprawie roli. — Kronika rolnicza 
i rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Pokwitowanie. — Ogłoszenia.

Prognoza ua dzień jutrzejszy brzmi według 
.Po«. ZeiL“ jak następuje:

Zmienne zachmurzenie z umiarkowanemi wia
trami z Płd.W. aż do W. i mało zmienioną tem
peraturą. Bez opadów lub małe opady.

GOSPUlłASiSTWO HARUEL I PRZEMYSŁ.
(W) PtZfcać, 19 stycznia. (—Spraw, z ■ a- 

nie giełdowe. —)
Staa powietrza, mróz.
Zyto : bet int m
Cena wypcwiedzialna —.—. WypowłeaŁaa 

—,— tentu, styczeń 122,— płacono, stycz.-luty ,- 
płacono.

Okowita: slabićj.
Cena wypowiedz. —. —. Wypowiedziano — 

styczeń 35,40 plac., luty 35.20 plac., marzec 35,60 
plac., kwiecień 36,20. kwiecień-maj 36.50 płc., maj 
36.80 pł., czerwiec 37,50 płacono.

Okowita, w miejscu (bez Owzki. 35,20pł.
• B pra wo»u aale u rządowe. •

Okowita, (s beczką pt. 100 litr. 10,0>XP' 
Tralias. Wypn«’edziano —iittów, cena wy 
powiedziana 35,40. mrk. styczeń 35.40 tuk., luty 
36,20 marek, marzec —.— marek, kwiedeń-mąj 
36 50 — 30,40, czerwiec'. 37,40, w miejscu b«» be
ciki 85 — m.

(W.) Poznań, 19 stycznia. Ceny mąki. Pszen
na tir. 0011,50 -12 mrk.. nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. O i 1 9 25 — 9.50 mrk po 50 kilogr.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 19 stycznia 1887. i.

TOWAR
pośledni

Psz.nica . , 10(1 kiig. 1.', 70 13 40)16 - — -
Żyto .... - 12 : 10 12 — 11 90 — —

, nowe . . - — — — — — — —
Jęczmień . . - 12 30 11 — 10 — — —
Owies . . , 11 1 20 10 50 10 — ““

. nowy. . - — — — — — — ““
Gruch wrzący . — — — — —
Kartoflu . . . 2 ¡ — 1 80 — — — —
Lubin żółty. . H ¡80 8 30 — — — —

. niebieski 7 ! 80 7 30 — — — —
Rzepik zimowy — ! — — — — —
Rziąi zimowy . — 1 — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
kotnisyi targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, 19 dnia stycznia 1887.

TOWAR
Przedmiot.

dobry

p_ęąjw.zaWOkl

inajw.
jnajn.Żyto

HÎ'

śred.

15 40 
1530 
12 20

Berlin, 19 styftznia. Projekt adresu 
Izby Pauów do cesarza, brzmi jak uastę 
puje : „Wasza Oesafśka Mość jesteś twórcą 
armii pruskiej w tej postaci, w jakiej ją 
widzimy dzisiaj, tej armii, za pomocą któ
rćj Wasza Cesarska Mość przy współ
udziale państw związkowych przywróciłeś 
dawuą swietuośc cesarstwa i zabezpie
czyłeś pokój Europy ua długie czasy. 
Dzisiejsze stosunki międzynarodowe są 
mocno naprężone, należy byc przygotowa
nym ua różne niebezpieczeństwa, które w da
nym razie mogą zagrozić i niemieckiemu 
cesarstwu. Izba pauów ubolewa, że Wa
szej Cesarskiej Mości nie oszczędzono tćj 
boleści 1 uchwalenie środków na zabez
pieczenie odpowiedniej sity zbrojnej Nie
miec uczyniono zaieznem od warunków, 
których przyjąć nie było można. Izba 
pauów przyrzeka, że nigdy me odstąpi 
W. Ges. Mości, dziękując za troskliwość, 
jaką zawsze otaczałeś armią. Naród po
niesie wszystkie ofiary, ażeby odwrocie 
od ojczyzny grożące jej niebezpieczeństwa.

Berlin, 19 stycznia. (Z Izby Pa
nów). Przy stole rządowym zasiada mi
nister Fnedberg. Nadszedł projekt doty
czący kierownictwa szkół ludowych. Przed 
przejściem do porządku obrad oświadcza 
asiązę Antoni Radziwiłł, adjutaut cesar
ski, ze wiadomość podana przez pisma, 
jakoby on glosował przeciwko adresowi do 
cesarza jest mylną. Adres do cesarza 
przyjęto bez rozpraw.

Deputacye, które .wręczyły cesarzowi 
adres Izby pauów, składa się z osób na
stępujących: trzech marszałków, hr. Yorka 
z Sycowa, Boie, księcia u a Ujeździe, hr. 
Henkla Douuersmarka, Bchraze Sclimol- 
dowa, hr. Briihla, hr. Pyhrma, hr. Lełm- 
dorfa i Decheuda.

Przybyli «8« Pozitaaia.
P o £ a a ń, 18 stycznia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Bohdanowicz z żoną z Litwy, Skirmnnt 
z Litwy, pani hr. Potworowska z Parzę
czewa, Ghelkowski z Knklinowa, ks. ka
nonik Kwiatkowski z Margonina, Paliszew- 
ski z Gembic, książę Woroniecki i hr. Sie- 
mieński z Królestwa.

stan powietrza.
Dnia 13 stycznia 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye. Wiatr. ) Stan 
i powietrza.

Muiaghmore . 
Aberdeen . . 
Chrystiansuud , 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . , 
Haparanda. . 
Petersburg .

Pid.Płd.Z. 2;pół zachm.j 3 
Płd.Płd.Z. 1 bez chmur j 0 
Płd.W. 8 pochmurno? 4 
Pld.Płd.W.3 bez chmur.: — 0 
spokojnie, mgła : —5 

Płd. 6 zachrn. 1 —11 
W.Płd.W. 2lbez chmuri —9
Płn.Płn.W,2 zachm.Moskwa . . . . ; 766 

Kork, Queenst. ¡ 7ó8 IW.Płd.W. 1 ¡zachm.
Brest............... I 762 ¡Płd.Płd.Z. 2imgła
Helder 
Sylt. .
Hamburg. . . l)i 768 W. 
Swineminde . ' 77n '
Nenfahrwasser

764 Płd.
10

pochmurno^ —5
766 Fłd.Płd.W 2¡pogodne —10

przecięciu.

>
“*7-4
15 10 
14 80 
rai
li so 
10-00 
10:30 
11)20 
10¡50

12

10

}“ 13{najw. 
najn.

Wroeław, 18 stycznia Iee7.
Koniczyna czerwona spok., nowapośl. 
33-34, śred. 35—38, delik. 39—42, bardzo dehk.

Koniczyna biała niezm., pośl. 30 38, 
śred. 40 - 50, delik. 51-62, bardzo delik. 63-76. 

Zyto (za l'JOO funt.; bez in., wypowiedziano 
- cent.. Cena wypowiedziano —.— mrk.. sty

czeń 132,— żąd., kwiecień-maj 134,50 żąd., maj- 
czerwiec 137— żąd., czerwiec-lipiec 138,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie
siąc bieżący 105,— żąd., styczeń-luty , żąd., 
kwiecień-maj 108,— żąd.

Okowita niezm., wypowiedziano —htr., 
w miejscu —,— mrk., styczeń 35,60 płacono, sty
czeń-luty —,— płacono, kwiecień-maj 36 80 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 19 stycznia: 
żyto 132.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk., rzep —,— m., olćj rzepiowy 46, , okowita

35.60 aa.
Ceny targowe z dnia 18 stycznia 18b7.

Owies

Pos tanowienia 

mięjskićj 

depntacyi targów,

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch"

Za 100 kilogramów
ciężki

na)- : naj- |naj- 
ż,

średni 
naj 
niż.wyż. niż. wyż. : niż. 

MF. M F. MF. M;F.
16 00,15,50115 10 14,70
15 80 15 50 14'70 14 30
13 30[12|90|12!50 
14)20 13 40 12)40 
1100,10)80 10)30 
16l00|l5¡50|l5l

12-20
11)70
9)70

14)0i

lekki towar 
naj- ; naj- 
wyż. i niż. 
MiF.iMlF

14 50; 14 20
14 0013 80 
1210 11180 
ll|30:i0;49 
9 50 9)20 

13|00) 12)00

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR
piękny I średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 80 18 80 18
Rzepik zimowy w 19 50 18 50 18
Rzepik latowy 20 50 19 50 18
Lnica . . . 20 50 19 50 18
Siemię lniane 22 20 50 18
Siemię konop - » 16 00 15 00 14

3lpogodne —13
70 Płd.Płd.W 3 bez chmur —14

773 Płd.Płd.W.ljmgła
774 )Płd. W. 2)zachm.

-7
-3

Paryż . . . . . ¡ 764 ¡Płd. 3,zachm. -4
Monaster . . . 766 Płd.W. 2) zachm. -8
Karlsruhe . . . 1 768 Płd.W. 1 ¡zachm. -4
Wiesbaden . . . ’ 772 W.Płd.W. 2;zachm. —5
Monachium. . . 1 767 Płd.W. 8|parno -11
Kamienica . 91 7"i W.Płd.W. 1 pogodne -12
Berlin . . . . . I 770 W. 1 bez chmur -16
Wiedeń. . . . 771 spokojnie, ¡pogodne -12
Wrocław . . . i 770 W.Płd.W. 4¡pez chmur -16
lale d’Aix . . i 765 )W. 1’zachm. 1
Nizza .... , 765 W.Płd.W. l)oez chmur 3
Tryest . . . . 706 Płd.Płd.W 2|pochmurno 1

*) Sron. 2) Mgła, śron.

(IV adesiano).
Haute-Nouveauté

„Violetta."
Papierosy Nr. 366 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129*)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. .1. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 

w magazynach w różnych częśclacn miasta,
2. Kai8erstr. Pasagc. Central Hôtel itd.

Telegram giełdowy
Berlin, 19 stycznia 1887. Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

fistości Mcmiie i artystyciEg.

„•Ytt Kalendarz wieczysty“, wydawany 
przez Drukarnią Kuryera Poznańskiego, w po- 
szytach miesięcznych w cenie trzech marek za 
cały rocznik — z portoryum 4 marki, złożyli 

w dalszym ciągu przedpłatę:
77) Ks. Bron. Echaust z Żernik 1 egz.
78) Ks. lic. Jaskulski z Biezdrowa 1 „
79) Jędrzej Rymar z Jodłowa 2 „
80) J, Szułdrzyńska z Poznania 1 „

* „Doktorowie medycyny, promowani w 
Wilnie przez Józefa Bielińskiego, członka 
czynnego i bibliotekarza Towarzystwa lekar
skiego w Wilnie, Warszawa, 1886 in 8° 
str. 104“.

Dzieje Uniwersytetu Wileńskiego t. j. 
historyą oświaty na Litwie i Rusi, nie są 
jeszcze ani dostatecznie zbadane, ani zupełnie 
znane, ku wielkiej boleści kraj swój kocha
jących ! Wszelkie zatćm przyczynki do wy
jaśnienia dziejów Wszechnicy Litewskiej są

Skalasiływiatru: 1 = lekki powiew 
2 — mały. 3 — słaby, 4 — umiarkowany, 5 = orze
źwiający- 6 — 8’lny. 7 — mroźny, 8 = burzliwy, 
9 — burza, 10 — silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wspomniana wczoraj depresya leży wynosząc 

niżej 751 mm. na Plu.Z. od Szkocyi, podczas gdy 
nacisk atmosferyczny przy morzu białcra wzrósł 
do 782 mm. Pod wpływem pierwszśj nastało w po
łudniowym pasie przy <1 orzn północnym przy umiar 
kowanym południowym prądzie powietrza i pochmnr- 
nem powietrzu ze śniegiem, ciepłota a granica 
mrozu posunęła się cokolwiek na W., tak że 
w Anglii a w części i w północnej Fiancyi tern 
peratura obecnie leży ponad zerem. W Niemczech 
trwa mróz dalćj przy słabym prądzie powietrza 
z Płd. i Płd.W. oraz przy częścią podnem, częścią 
raglistem. zresztą suehein powietrzu. W pasie od 
Bambergu do Krakowa oraz w okolicy Magdeburga 
wynosi temperatura 15 do 16 st. zimna. Wysoko 
na PłnW. wzmogło się zimno znacznie, w Archan- 
gielsku do 331/« st-

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w styczniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr

? Stan ¡ Temí 
I powietrza w. Ce)

18. Pon. 2!
18. Wie. 9
19. Ran. 7:

761.1
766.3
768,7

W. orzeźw, pogodne I—10.0 
¡W. umiar, pochmurne) — 9,5
W. orzeźw, zachm. — 9,0

Dnia 17 stycznia maximum ciepła — 9°2 Cel. 
„ „ minimum ciepła — 13°5 „

Pszenica stale 
kwieć, maj 
maj-czerwiec 

Żyto spok. 
kwiec.-maj 
maj czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep, słabo, 
kwiec.-maj 
maj-czerwiec 

Okowita stałej, 
w miejscu 
styczeń 
kwiec.-maj 
maj-cz»rw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, 19 
Pszenica niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, niezm. 
kwiecień-maj

166.50
168.25

J 32,25
132.50
133.25

416,—
46.20

Kapitały.
Berlin, 19 stycznia 1887.

Consol. 4% 106,30
Pozn. 4% listy z. 102,60 
Poz. 3'/a% list, z- 99,40 
Pozn. listy rent. 104,— 
Anstr. banknoty 161,25 
Austr. renta srebr. 66.50
Ros. banknoty 189,96

37,50 ' Ros. consol. 1871 95.90
37,60 ‘ Ros. listy zast. 94,30
38.60 ) Pol. 5° « listy zast. 59.80
38,90 ! Pol. likw. 1. zast. 55,60
39.60 Węg. 4% renta zł. 82,40
40,20 i Austr. kred.akcye 480,50

Anstr. franc, kol. 406,—
111.75 , Lombardy 164.50

Uspesob. spok.
,000 -

stycznia 1887. (Kursa końc.)
1 Okowita słabo.

168,50 w miejscu 36,50
169,50 ) styczeń 36.50

kwiecień-maj. 37,40
129,50 1 czerwiec-lipiec 38,70
130 — Petroleum

w miejscu 11,60
45,50 Rzepik

w miejscu



W niedzielę dnia SS-g*o stycznia 1887 
o godzinie J/24 po południu odbędzie się na sali pana
Kurczewskiego w Kościanie

powiatu kościańskiego
celem postawienia kandydatów do 
parlamentu niemieckiego. G4i4)

Komitet powiatowy.
¿Fu.25 -w-yssziłet

Mowa żałobna
Ks. l®r©to. Statolewskiego,

powiedziana przy zwłokach ś. p.

KAŹMIRZA KANTAKA
w kościele św. Maryi Magdaleny w Poznaniu.

Cena za egzempł. na papierze welinowym 1 mrk., na 
papierze zwyczajnym 60 fen.

Drukarnia Kuryera Posn.
1

polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszej konstrukcyi, a na żądanie i podług 
starszój. — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwale, nie po
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równej temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą
cych ucho' skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwałe, dając dobry metal. Do mecha
nizmu używam po większej części mosiądzu, stali, żelaza, i miedzi. Mate- 
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo
wiednim do budowy kościoła. (9 046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną.
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne 
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni, 

i Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem
powiększony

zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
(2251)

Na Kolendę!
Modlitwy przepisane po Sumie,
przetłómaczone na język polski z aprobatą Władzy’■ Duchownej, bodaj czy 
nie są najodpowiedniejszym i najpraktyczniejszym podarkiem kolendowym. 
Idąc pod tym względem za wskazówkami wiem światłych kapłanów wy
dała własnym nakładem Drukarnia Kuryera Poznańskiego Lita dą po Su
mie wraz z wszystkiemi oracyami po polsku. Modlitwą Powszechną i Przed 
Oczy Twoje, czcionkami wielkiemi, z ryciną św. Wojciecha Męczennika 
i Patrona Królestwa Polskiego. Cena za egzemplarz o 16 stronach 5 fen. 
100 egzempl. 4 mrk., 500 igzempl. 15 mrk., 1000 egzempl. 24 mrk.

Modlitwy po każdej cichej 
Mszy św.

przez Ojca św. Leona XIII przepisane, z ryciną św. Anioła Stróża. Cena 
za egzempl. o 4 stronach 2 fen, 100 egzempl. 1,25, 5 0 egzempl. 4,50 m.

Nauka o Bierzmowaniu
nader praktycznie ułożona przez X. Wł. Enna. Str. 32. Cena za egzpl. 
10 fen. 100 egzpl. 7,50 m. — także jako stosowne podarki na Kolendę.

Drukarnia Kuryera Fozn.
Nowo otworzony (1399)

Skład towarów szmuklerskich 
białych i krótkich

pi‘zy ulicy NoAvój (w Bazarze)
pod firmą :

poleca bogaty i doborowy wybór ficliu, wachlarzy, c: 
pęczków, chustek jedwabnych i płóciennych, kołnierzyków 
damskich i męzkich, obsad do sukien, koronek, wstążek itd.

Wszelkie polecenia wykonuje się spiesznie r 
teinie i tanio.

Stary Rynek nr. 43,

p. p.
Szanownym Obywatelom miasta Poznania i okolicy, 

donoszę uprzejmie, iż (893)

p. Franciszkowi Sujeckiemu
w Poznaniu, Zamkowa ulica 5 

poleciłem jedynie i wyłącznie sprzedaż mego 
-\7^"37‘'b ome^o

piwa kulmbachskiego
w obec rozpoczętego codopiero sezouu jesienno-zimowego 

polecam P. T. Panom Obywatelom Poznania i okolicy mój 
zaszczytnie znany wyrób kulmbachski.

Z szacunkiem

K. Kissling,
AVr o cl :i\v.

p. p.
Odwołując się na powyższe ogłoszenie pana K. Kiss- 

linga polecam się względom Szauownśj Publiczności, ręcząc 
za jak najlepsze piwo, za skorą usługę, wyborną kuchnią 
i najlepsze napoje rozmaitych gatunków, i pozostaję

z szacunkiem

Fr. Sujecki,
5. Zamkowa ul. 5.

Haasenstein & Vogler
Pierwsza i najstarsza ekspedycya anonsów

we Wrocławiu,
w Poznaniu: Nathan L. Ncufeld, ulica Wilhelniowska nr. 16, 

narożnik ulicy śgo Marcina.
załatwiają po cenach oryginalnych bez wszelkich pobocznych kosztów:

Doniesienia familijne, 
Ogłoszenia kupna i sprzedaży, 

Poszukiwania posad,

Dzierżawy,
Submisye,

Ogłoszenia wakansów

do wszystkich gazet całego świata.

Wielki potów ryb 
niewodem

rozpoczął się na jeziorze Gople
w czwarteK dnia 13 hm.,
a ziowiono ryby mają być na miej
scu z wołać] ręki sprzedane. (1363)

Stowarzyszenie ila polon ryn
na Górnej Noteci.

J. A.. Wentscher,
Siemionki p. Włostowem.

Kilka jeszcze 
lekcyi

nauki gry na fortepianie, har
monium i śpiewie, przyjmie
Stefan Surzyński,

Chwaliszewo 26. (1378)
Dr. Sprangera

maść gojąca
odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyró
żnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel
kie wrzody bez środków zmiękcza
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbunkuł, przestarzałe uszkodzę 
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen,____ (159)

skład sprzętów feośsielaych
S które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
4 Monstrancje, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z 
g patenami, naczynia do Olejów św. i pateuy dla chorych, 
^ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze i do procesy! relikwiarze, lampy ko- 

ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne,
t? dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.

_2 Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
>. wszorzçÆnycïi sprowadzam fabryk, ’ jestem przeto w mo- 
^żności takoWe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za 
~ ich trwałość.
c r Wszelkie reperacje, posrebrzania i odnawiania aparatów 

■— kościelnych wykonuję szybko i trwałe po możliwie tanich cenach.
~ Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwa-
<u la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
o wianie sprzętów na odpłaty rozkładając takowe na czas dłuższy.
> T. Sta-xlc,

Specyaîny skîad alfenidy i sprzętów kościelnych
SE Wilhelniowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego.

J. Krysiewicz,
Sty Marcin nr. 6ó,

poleca swój znacznie zaopatrzony ' (271)

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: radie, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 

rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

poleca swój znaczny zapas na miejscu zakupionej kawy^ 
^sur. po nader umiarkowanych cenach e».

S

O Kawy palone
i ze znajomością fachu •

I.
«6.

na doczekaniu w smaczuych 
Si dobranych gatunkach. s

Wszelkie inne w zakres mego zaWodu wchodzące 
jk artykuły a mianowicie herbaty, biszkopty, cze-^iś 
7S kolady rozm., kakao hol. i inne przysmaki, oraz 
^owoce południowe po cenach przystępnych. §

Usługa rzetelna i skora.

F. Imbieiwicz.
(ma)-.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esency/Uio, -USiU^ębów 
i Eucalyptus-proszek do zę(oów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptns globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowanej.

Używając felerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklankę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów ..Eucalyptns" zęby. (731)

JStt3L'UL'tł£.l.
Esencya do ust Encalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya dó ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnój nie
szkodliwości używaną.

Znakomite skuteczne uzdrowienia Encaiyptus globulns stwierdza 
prof. dr. Dubler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
i dr. L. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Centab ntelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 
"¿5 feuygów.

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

S8a.
ST
sę
'5

Cenniki na życzenie gratis i franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro- | 
wych i trwałych mebli g

js 2 Doioi 196 Marek io 3 pokoi 410 Marek g 
wykwintne Jo 3 paka: 915 Ił. wykwintne lo 4 pokoi 1563 B. §

. , BS
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (1245) ¡ją

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 2 
się nie wyżej jak w cenniku. gę

A. Andruszewski, ;
' 88

Magazyn mebli, I
Wielka Rycerska ul. 8.

Cenniki na życzenie gratis i franko. ||
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Premiowany na, wystawie 
powszechnej w Liverpoolu 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu
kierniach, restauracjach, ho
telach i handlach delikatesów.

Cygara

§S-g *•= “/S/s-Ł g- -g.- 
Ss-s-? g =‘e

- o g §

dobrze odleżale w
30—250 poleca

cenie
(700)

W.Becker.Wilh. plac W.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam franco.
EKONOM KAW. 

z 7-letnią prakt. zaopatrz, w dobre 
świad. i rekomend. poszuk. od 1 lipca 
rb. umieszczenia pod dyspozycyąpryn- 
cypała ub rządzcy. Wymag. skromne. 
O łask. zlec. upr. (1385)
R. Trąmpczyński, Wielkie Garbary 11-

Pasy do SokomoMS bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla iokomohii.
Worki to zboża.
Smarom uiki ,,To vote“ i do tychże stały

tłdSZCZ. (273)
Opak ¡inek asbestowy oraz w szelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,^

JPoznań,
Berlińska ulica nr. 5

M. G-ARDO,

zegarmistrz w Gnieźnie, 
ulica Warszawska nr. 268,

poleca po taniej cenie
Zegarki złote, srebrne i metalowe, regulatory, 

zegary ścienne 1 budziki,
Łańcuszki do zegarków w wielkim wyborze.

Również poleca (1213
Okulary Ratenowskie i inne przedmioty optyczne.

Wszelkie rcperacyo wykonuje spiesznie i pod gwarancyą.

i Plictt
sioaiarz

w Poznaniu, 
św. Barcin nr. i.

poleca swoję fabrykę i skjad dobrze zaopatrzony w szory, 
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i 

praki, szpicrózgi, bicze paro 
i czterokonne, francuskie 
kufry dla dam, również rę
czne torebki damskie, port- 
np metki, torby szkolne dla 
chłopców i dziewcząt, szel
ki, przybory myśliwskie, 
oraz wszelkie artykuły do 
konnój i powozowej jazdy.

chomąta roz- 
damskie, cza-

Najtańsze źródło.

Koniak franenzki
po 6, d i 3 marki za butelkę szampańską, na całych i pół 
butelkach, wszelkie likwory francuzkie, prawdziwą Benedy
ktynkę, Kujawkę, Kartuzyankę, Gdańską z pod łososia poleca

cukiernia Ant Pfiiznera
przy Starym Rynku.

Piwo jałowcowe
z browaru

Franciszka Grusze
w Poznaniu, Wrocławska nlich, nr. 32.

Szanownej Publiczności polecam powyższe piwo własnego 
waru jako nader atdrowe i posilaja.ee a mianowicie osobom 
słabym, cierpiącym na piersi ł na ból głowy, 
które sprawia, że oddychanie staje, się lżejszóm, poprawjó i czyści 
krew i zapobiega, mianowicie u kobiet, różnym cierpieniom. Piwo 
to szczególnie służy osobom w wieitn, matRom kar
miącym, słabym dzieciom ęrzywraca cerę i humor i łatwe 
trawienie. Za dobroć i czystosc piwa tego ręczę. Codziennie 
odbieram pochwały za dobroć i skutki. Butelka 10 fen., 50 bu
telek 4,50 mrk. (2263)

wszelkich- towarów 
(771) ■V7\7‘ Ixa-rxd-l-UL
W. Maszewskięj dawn. Lakiúskiéj

Hotel R.zymslŁi. 
Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Rządzca żon.
bezdzietny, posiad. świad. z dłuższe
go pobytu w miejsca h, jako to 12 
lat i 2 lata, ze zarządu większenu 
majątkami poszukują umieszczenia 
od 1 lipca rb. O łask. zlec. upr. 
R.Tręmpczyński, Wielki GarbaryU.

SŁUŻĄCY ZON.
popiad. świad. i rekomend. z pier
wszorzędnych domów, obecnie w miej 
scii. poszuk. umieszcz. od każdego 
czasu. O łask. zlec. u,,r. (138«)
R.Trąmaczyński, Wielkie Garbary lt

‘Ibib wdowa

samotna, dobrze obeznana z gogpo- 
darstwem domowem, kuchnią, przy
jęłaby posadę do samodzielnego za
rządu domu, lub do towarzystwa 
starszój pani. Łask, oferty uprasza 
s;ę nadesłać do Eks. Kur. Pozo, 
pod nr. 1407.

Pisarz gospod.
z 4-letnią praktyką, świad. bardzo 
dobre, wymag. skromne poszukuje 
uuneszcz. od każdego czasu. O łask, 
zlec. upr. (1387)
R.Trąmpczyński. Wielkie Garbary 1L

Sala Lamberta.
W czwartek 27 stycznia 

o godz. 7l/a wieczorem
Jedyny koncert

dany przez

i panią
Bertę Marx.

Bilety po 3 i I marce u pp. 
Ed. Bote & G. Bock. (1415)

(1398)

posilaja.ee
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